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W ychodzi w W arszaw ie, przy w spółpracy  k o m ite tu , sk ład a jąceg o  się  z d ru h ó w : inż. d -ra  C zesław a K łosia, d -ra  Ignacego  K ozie-
lew sk iego , E. K ubalsk iego , d -ra  A le k sa n d ra  M ałaczyńskiego, inż. M ikołaja M aksysia, T ad eu sza  Pow idzkiego , St. R ow ińskiego, 

S t. S trz e te lsk ie g o , inż. M ichała T erech a , A lo jzego  W alleka , A n ton iego  W olsk iego .

O Ś W I A D C Z E N I E .
W alka bratobójcza na ulicach W arszawy wzburzyła serca wszystkich obywateli, szczerze 

miłujących Ojczyznę. Bo stał się fakt najstraszniejszy w dziejach każdego narodu — złamanie 
przysięgi wojskowej — bunt przeciwko legalnej W ładzy Rzeczypospolitej.

W ierne zasadom sokolim Sokolstwo warszawskie w tych ciężkich dniach stanęło w szere­
gach obrońców praworządności. Sokolstwo innych miejscowości na pierwszy odgłos wypadków 
warszawskich skupiło się w oczekiwaniu nakazu wystąpienia czynnego.

W strząsały Polską nieraz huragany dziejowe, przewalały się przez nią fale najeźdźców —  
lecz O na przetrwała. Przetrwa i teraz, gdy w sercach Jej synów nie zaginie poczucie prawa 
i obowiązku.

Sokolstwo winno spełnić i spełni swój obow iązek!
Wzywamy wszystkie Gniazda i Okręgi, aby nie przerywając zwykłych swych zajęć gotowe 

były w chwili potrzeby wystąpić w obronie ładu i praworządności, ale wzywamy je[ również do 
rozwagi, by w chwilach podniecenia nie przedsiębrały nic na własną rękę. Postanowienia 
i działania nie mogą być sprzeczne między sobą, aby nie wprowadzać nieładu i zamętu w życie sokole.

Do normowania działalności Sokoła w obrębie każdej Dzielnicy powołane jest Przewo­
dnictwo Związku i Przewodnictwo Dzielnic, których uchwały i wskazówki są obowiązujące 

dla członków.
Przewodnictwo Związku.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
I OD  PR ZEW O D N IC TW A  Z W I Ą Z K U .  w sprawach sokolich lub też w sprawach prywatnych,

p o w o łu ją c  się  n a  o p in ję  lu b  p o p a rc ie  o rg an iz ac ji S o k o - 
1. D o ść  c z ę s to  zd a rz a  się, że  p o sz c z e g ó ln e  O k rę g i,  le j, b ez  z g o d y  a n aw e t b ez  p o w iad o m ien ia  o tem  

G n ia z d a  a n a w e t p o sz cz eg ó ln i cz ło n k o w ie  z w ra c a ją  się  C e n tra ln y c h  W ła d z  S o k o lich .
d o  W ła d z  C e n tra ln y c h  w W a rsz a w ie  z m em orja łam i, Z w racam y  p rz e to  u w ag ę  w szy s tk ich , że b e z p o -
p ism am i, p ro śb am i czy te ż  z o so b is tą  in te rw e n c ją  ś re d n ie  z w rac an ie  się d o  M in is te rs tw , a w  szczeg ó ł-



ności do M inisterstw a Spraw  Z agranicznych , Spraw  
W ojskow ych  i O św iecen ia  P ub licznego  jest n iedo ­
puszczalne, n ad to  narazi in te resow anych  jedynie na 
zaw ód, albow iem  w ym ienione W ładze  P aństw ow e bez 
opinji P rzew odn ic tw a Związku spraw  tak ich  ro zp a try ­
w ać nie będą .

W szelk ie  p rze to  spraw y, m ające zw iązek z o rg a ­
nizacją S okolą , w inny być k ierow ane do W ładz C e n ­
tra ln y c h  P aństw ow ych  w yłącznie za pośrednictw em  
Przew odnic tw a Związku, przyczem  d roga służbow a 
przy p rzesy łan iu  tak ich  spraw  do P rzew odn ic tw a  musi 
być bezw ględn ie  p rzestrzeg an ą .

2. P rzy ję to  do  Związku now ozałożone T ow arzy­
stw a, m ianow icie:

w D zielnicy W ielkopolsk iej G niazdo  C hw ałkow o 
z przydziałem  do O k ręg u  K robskiego; G niazdo  P er- 
kow o z przydziałem  do O k ręg u  L eszczyńskiego 
(uchw ała P rzew odnic tw a z dnia 17 m aja 1926).

3. W ypad k i w maju spow odow ały , że P rzew o d ­
nictw o Zw iązku zm uszone by ło  do odw ołania  Rady 
Zw iązkow ej, k tó ra  m iała się odbyć dnia 23 i 24 maja. 
O  nowym  term inie b ęd ą  rozesłane zaw iadom ienia.

4. Z przyczyn  od  Z arządów  O k ręg ó w  n iezależ­
nych  odw ołano  Z loty O kręgow e, k tó re  miały się odbyć 
w dn iach  23 i 24 maja b. r., a m ianow icie :

Z lot w P ło ck u  O k ręg u  W arszaw sk iego ;
Z lot w B aranow iczach O k ręg u  B iałostockiego.
5. W  uzupełn ien iu  kom unikatu do tyczącego  w a­

runków  w yjazdu na VIII W szechsłow iański Z łot Sokoli 
w P rad ze , P rzew odnic tw o  w yjaśnia, że o sta teczn a  
decyzja  co  do  usta len ia  listy uczestników  uzależniona 
je s t od opinji P rzew odnic tw a D zielnic; szczególniej 
do tyczy  to  listy  ćw iczących. T a opinja może być u s ta ­
lona na podstaw ie  zgłoszeń N aczeln ików  O k ręg ó w  
do  P rzew odn ic tw a D zielnicy lub też  na podstaw ie 
bezpośredn ie j lustracji p rzeprow adzonej p rzez N acze l­
ników  D zielnic. O pin je  D zielnic w inne być nadesłane 
do W arszaw y najpóźniej do 10 czerw ca.

6. W ysłuchano  spraw ozdan ia  dha  N aczelnika 
K łosia z w yników  konkursu  na ćw iczenia zlotow e. 
W yniki konkursu  og łasza się na innem  m iejscu.

7. W ysłuchano  spraw ozdan ia  dha  N aczelnika 
K łosia z jego  udziału w R adzie D zielnicow ej Ś ląskiej 
w K atow icach  oraz w posiedzeniu  P rzew odn ic tw a  
D zielnicy K rakow skiej w K rakow ie i przyjęto  do 
w iadom ości.

8. P rzew odnic tw o  Związku w osobach  dh. dh. 
w icep rezesa  T e rech a  oraz K ozielew skiego i W unscha 
prze ję ło  w depozy t Zw iązku sz tan d ar by łego  T ow a­
rzystw a G im nastycznego  S okół w K ijowie.

9. P rzy ję to  d ar dha  S te fana  B arszczew skiego, 
puhar srebrny , k tó ry  zosta ł p rzeznaczony  jako  nag roda 
w ędrow na im ienia d ruha  Ja n a  B arszczew skiego. Za 
d ar podziękow ano  pisem nie.

10. Zw iązkow y kurs w ychow ania fizycznego i p rzy ­
sposobien ia  w ojskow ego odbędzie  się w obecnym  roku 
w w arunkach  nieco odm iennych, aniżeli to  było  pop rze­
dnio zam ierzone. W płynęły  na to  okoliczności n ie­
przew idziane przez P rzew odnic tw o . W  najbliższym  
czasie b ęd ą  rozesłane  w arunki finansow e, na podstaw ie 
k tó ry ch  b ęd ą  uczestn icy  przyjm ow ani na  kurs.

11. Zw olniono od sk ład ek  za rok  1925 na p o d ­
staw ie p rośby  nadesłanej d ro g ą  służbow ą jedno  G niazdo 
D zielnicy K rakow skiej, jedno  D zielnicy W ielkopolsk iej 
i jedno  D zielnicy M ałopolskiej.

12. P rzy ję to  do  w iadom ości na podstaw ie  re fe ­
ratu  dha S ek re ta rza  następ u jące  sp raw ozdan ia , k tó re  
n ad esłan o  do Związku, a m ianow icie:

z D zielnicy M azow ieckiej: z działalności G niazda 
V i X  O k ręg u  W arszaw sk iego , z posiedzen ia  Zarządu 
O k ręg u  L ubelsk iego ;
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z D zielnicy K rak o w sk ie j: p ro to k ó ł Z arządu O kręgu  
Żyw iec, roczne z działalności G niazda  R zeszów ;

z D zielnicy W ielkopo lsk ie j: dw a p ro tokó ły  z p o ­
siedzenia P rzew odnic tw a O k ręg u  Leszczyńskiego, z dzia­
łalności Z arządu O k ręg u  G nieźn ieńsk iego  (roczne);

z D zielnicy M ałopolskiej: spraw ozdan ie  z dz ia ła l­
ności Z arządu D zielnicy M ałopolsk iej;

z D zielnicy F rancusk ie j: p ro to k ó ł z R ady D zielni­
cow ej w L ens, i sp raw ozdanie  z R ady  O k ręg u  X 
w Belgji.

P o n ad to  zapoznano  się z pro tokó łem  R ady O k rę ­
gowej w B erlinie Związku Sokołów  polsk ich  w P a ń ­
stw ie N iem ieckiem .

II. O R Z E C Z E N IE  S Ą D U  K O N K U R S O W E G O .

N a sku tek  ogłoszenia w N r 1 P rzew odnika , z dn.
1 stycznia  1926 roku konkursu na ćw iczenia w spólne 
na Zlot Zw iązkow y 1928 roku, S ąd  konkursow y o trz y ­
mał trzy  prace, opa trzo n e  godłam i: —  „ Z a w isza ”, 
„N ow e D rog i“, i „ Z drow ie to s z c zę śc ie ", po k tó rych  
szczególow em  rozw ażeniu na  posiedzeniu  w dniu 1-go 
m aja 1926 roku, w ydał następ u jące  o rzeczen ie:

1. S ąd  konkursow y p rzyszed ł jednozgodn ie  do 
w niosku, że żadna z nadesłan y ch  p rac  nie rozw iązała 
postaw ionego  zadania  i nie podała  ćw iczeń, k tó reb y  
się w te j form ie, jak b y ły  n ad esłan e , nadaw ały  do 
ćw iczeń w spólnych na Z locie Związkowym  1928 roku.

2. Pom iędzy pracam i zachodzą  jed n ak  znaczne 
różnice w poziom ie, k tó re  m ożna w yrazić w n as tęp u ­
jący  sp osób :

a) P ra c a  „ Z a w is za “ daje ćw iczenia żyw e w rytm ie, 
barw ne, jednak  ćw iczenia nóg  w stosunku do 
ćw iczeń rąk  są w zaniedbaniu .

Pozatem  pierw sza część poloneza zupełnie n ie­
w ykorzystana  w zrokow o i s traco n a  na rozstaw ia­
nie, k tó re  pow inno być  zrobione poza m uzyką. 
P odobnie  n iew ykorzystana o sta tn ia  część. N ie­
k tó re  części te j p racy  m ogłyby dać  ipaterja ł dla 
ćw iczeń zlotow ych.

b) P raca  „N ow e D rog i“ jest doskonale  opracow aną 
lekcją  g im nastyki, lecz z m uzyką praw ie w cale 
niezw iązaną; daje ona jednak , jak na ćw iczenia 
m asow e, ćw iczenia indyw idualnie za trudne. P o za­
tem  w adliw em  jest w prow adzenie  do  ćw iczeń 
m asow ych, ćw iczeń dw ójkam i z podziałem  na grupy, 
w zrost i t. p. Ć w iczenia te  m ogą być  w ykonane 
jedyn ie  przez m ałe g rono  dobrze  zg ranych  ćw i­
czących.

c) P raca  „ Z drow ie  to s zc zq śc ie “ posiada tem po zbyt 
pow olne, m ałą różno rodność  ruchów , zb y t wiele 
i d la ćw iczeń zlo tow ych zbyt m onotonnych  w y­
trzym am
3. W o b ec  pow yższego S ąd  konkursow y p o s ta ­

now ił pierw szej i drugiej nag rody  nie przyznaw ać żadnej 
p racy , zaś p racy  „ Z a w is za “ i „N ow e D rog i“ p rzyznać 
po jednej, trzeciej nagrodzie.

Po otw arciu  ko p ert nag rodzonych  przez S ąd  kon­
kursow y p rac, okazało  się, że au torem  pracy  pod  ty tu ­
łem  „Z a w is za “ jest dh  Fazanow icz z P oznania , zaś 
p racy  pod  godłem  „N ow e D ro g i“ dh  Szczęsny Połom ski 
z Ł odzi. T rzecia  k o p erta  pod  ty tu łem  „Ż drow ie to 
szczęście" nie zosta ła  o tw orzoną i jest do  odeb ran ia  
w P rzew odnictw ie Zw iązku. W ynik konkursu  będzie 
ogłoszony w P rzew odniku  G im nastycznym  „Sokół".

P o d p i s a l i :
(—) M. Terech 
(— ) Dr Czesław Kłoś 
(—J K arol Noskiewicz 
(—) W łodzim ierz Sw iątkiew icz 
(—j  H enryk Sieciński.
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D Z I A Ł  L I T E R A C K I
STANOWISKO SOKOLSTWA.

Tragiczne wypadki, które zaskoczyły ogromną 
większość społeczeństwa w chwili, gdy spodziewano 
się ustalić i podnieść byt ekonomiczny państwa, po ­
dzieliły naród polski na dwie części, których tylko 
słowne oświadczenia nie połączą znowu w jedną całość, 
tak upragnioną przez ludzi, miłujących pokój, oparty 
na ładzie, honorze i karności.

Z jednej strony stoją olbrzymie masy tych Pola­
ków, którzy na widok bratobójczej walki, są dotąd 
pełni boleści. Nie mięszają się oni do wrzasku, jaki 
podnieśli właśnie w imię sprawiedliwości, honoru, mo­
ralności i karności ci, co na rządzie polskim zdobyli 
W arszawę.

N ad mogiłą tak tragiczną, jak ta, którą wykopały 
mitraljezy polskie na ulicach naszej stolicy, przystoi 
milczenie. To też ogół milczy. Krzyczą głośno zwy­
cięzcy, krzyczą na cały kraj, w swej czerwonej prasie. 
Rzecz to znana. Ludzie sądzą, że można zakrzyczeć 
głos sumienia.

Sokolstwo, idąc za głosem obywatelskiego poczu­
cia, słuchając nakazu polskiego honoru żołnierskiego, 
ucieleśnionego w osobie Kościuszki, Księcia Józefa, 
Traugutta; powodując się miłością do Ojczyzny, tak 
naturalną dla prawych serc polskich, walczących dotąd 
tylko z zaborcą o serce Polski, W arszawę, i rozumie­
jąc z najgłębszą boleścią cały ogrom klęsk, spadają­
cych na kraj z bratobójczą walką — stanęło odrazu, 
bez zastrzeżeń, całe — po stronie rządu, broniącego 
Polski.

Sokolstwo w całości nie mogło wziąć udziału 
w obronie honoru, powagi i przyszłości Polski, bo jego 
przysposobienie wojskowe zostało na długo przed tragicz- 
nemi wypadkami rozbrojone, a samo ono nie należy 
zgoła do mętów, którym powierzono ze strony zdobyw­
ców W arszawy — karabiny, mające kiedyś bronić 
Polski przed wrogiem zewnętrznym, mimo to, jak nam 
mówią, część sokołów bez broni przedarła się na stro­
nę rządu i oddała się do dyspozycji obrony Belwederu, 
a inni wzięli żywy udział w ratowniczej akcji Czerwo­
nego Krzyża.

W  chwili obecnej pamiętamy, że obowiązkiem 
każdego prawego Sokoła jest obok dbałości o zdro­
wie i siły fizyczne i moralne, obok dbałości o rozwój, 
dobre imie i chwałę Sokolstwa, jest równie spełniać 
gorliwie obowiązki państwowe, w dbałości o Polskę 
narodow ą i potężną, oraz pracow ać usilnie nad uświa­
domieniem i pozyskaniem wszystkich warstw i stanów 
dla pracy narodowej.

Łącząc wszystkie stany i warstwy, mamy obowią­
zek uświadomić swoim członkom, że w Polsce cho­
dzić musi właśnie tylko o Polskę, że osobiste in te­
resy koteryj, warstw i jednostek muszą być zupełnie 
usunięte, że w „szczęściu wszystkiego są wszystkich 
cele“, jak mówi wielki poeta.

Rozumiemy i to, że można cele powyższe osią­
gnąć tylko w tedy, — gdy będziem y jako naród bez­
pieczni, zewnętrznie i wewnętrznie, a to  jest możliwe 
tylko wtedy, gdy armja nasza będzie armją narodu, 
nie jednostki! i gdy jednostka podporządkuje się ma­
jestatowi Polski. W  tern wzniosłem uzależnieniu się 
rodzi się dopiero właściwe poczucie honoru wojsko­
wego i karności wojskowej. Żołnierze zależni od 
C ezara nie są żołnierzami kraju, ale najemnikami

(choćby ideowemi) jednostki; i nie zawsze są obroń­
cami ojczyzny, ale gdy przyjdzie fantazja ich patro ­
nowi, zdobywają w potokach bratniej krwi stolicę 
własnego kraju.

Nam chodzi o armję narodową, uzależnioną tylko 
od Ojczyzny, jej ślubującą wierność, i dla jej rozkazów 
karną i kochającą nad wazystko honor swój rycerski.

Sokolstwo nie służy partjom, ale narodowi. D la­
tego  stoi z boku, gdy chodzi o zabiegi partyjne, ale 
całą swą siłę rzucać musi przeciw, gdy chodzi o pod­
ważanie podstaw bytu narodowego, a takiem podw a­
żeniem jest również stawianie jednostki i jej karjery 
ponad naród, narzucanie narodowi form socjalistycz­
nych, które zabijają wszelki żywy organizm społeczny; 
terror fizyczny i moralny, upadlający nietylko tych, co 
go stosują, ale i ogół, w którym na pierwszy plan 
podczas terroru wysuwają się męty. Poskromić je może 
prawo, dlatego w miarę sił i wpływów naszych mu­
simy dążyć do zwycięstwa w Polsce i już na stałe 
prawa, obecnie powalonego siłą.

Dr Ign. Koz i e l ews ki .

W SPRAW IE ARTYKUŁU DRUH A SZCZĘSNEGO  
PO ŁO M SK IEG O , W IZY TA TO R A  W Y CH O W A N IA  
FIZYCZNEG O W  ŁODZI, O  „ Ć W I C Z E N I A C H  
W O L N Y C H  I I C H  R O Z W O J U  W  N A S Z E M  

SO K O LSTW IE".

Z p raw dziw ą radością stw ierdzam , że dh. Szczę­
sny Połom ski w raca do czynnej p racy  sokolej. Jasno  
i w yraźnie zapow iada to  na początku  swego a r ty k u ­
łu w słow ach: „w eźm y się w ięc do przygotow ań zlo­
tow ych i ich krytyki...

Dh. Połom ski, jako s ta ry  p rak ty k , wie, że zanim 
się pokona zadania trudniejsze, trzeb a  się w yćw iczyć 
w rzeczach  łatw iejszych, rozpoczyna w ięc od rzeczy 
łatw iejszej, — od krytyki*). I za to: Bóg zapłać!

P rzystępu jąc do rzeczy  samej, chciałbym  zaraz 
na w stępie przedew szystk iem  sprostow ać jedno: So­
kó ł nie jest tow arzystw em  gim nastyki li ty lko  w ycho­
w aw czej, w sk u tek  czego nie m ożna jego w ystępów  
gim nastycznych oceniać z p u n k tu  w idzenia w izy ta­
to ra  w ychow ania fizycznego. Po drugie naszych zlo­
tów  i naszych m ożliwości gim nastycznych nie należy 
oceniać w edług poziomu, jaki panow ał na  ostatn im  
zlocie D zielnicy M azow ieckiej. W iadom o bowiem  
jest, że zlot ten  był przygotow any bez naczelnika 
Dzielnicy i dh. N oskiew icz objął k ierow nictw o p ra ­
wie w przeddzień  zlotu.

P ozatem  przyznaję, że to, co dh. Szczęsny P o­
łom ski „pam ię ta11 o ,.historji rozw oju11 ćw iczeń w ol­
nych, jest podane bardzo  ładnie i m oże dla n iejedne­
go m łodego druha być lek tu rą  zupełnie pożyteczną. 
Z w łaszcza k ilka głębokich praw d o znaczeniu  pro- 
pedeu tycznem  należałoby, zapisać w złotej księdze 
rozw ażań  sokolich.

Mniej dobrze jednak rozum iem  już drugą część 
artyku łu , t. j. w łaściw ą k ry ty k ę  zadania postaw ione­
go na ćw iczenie zlotow e. Bo z jednej strony  dh. P. 
przyznaje się, że w polonezie A -dur widzi p rzep ięk-

*) Dla sprawiedliwości muszę jednak  dodać,  że później już 
nie zawahał się dh  Połomski s tan ąć  również do pracy  pozytywnej, 
nadsyłając  na konkurs  ćwiczebny p racę  konkursow ą,  nagrodzoną  
t rzec ią  nagrodą.
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nie w zyw a jące  do boju surm y bojow e, z d rug ie j jed ­
nak s tro n y  tw ie rd z i, ja ko b y  polonez ten  w  ry tm ie  
b y ł nudny.

Pom ija jąc ta ką  śm iałość tw ie rdzen ia , na k tó rą  
nie odw aży ł się dotąd  żaden zaw odow y k r y ty k  dz ie ł 
Szopena, w idzę  jedyne u s p ra w ie d liw ie n ie  tak iego  
zdania chyba w  uwadze, zam ieszczonej w  w a ru n ­
kach konku rsu , m ianow ic ie , że poloneza na leży grać 
w  tem p ie  1 ta k t 3 sekundy. O czyw iśc ie , że te j uwagi 
n ie na leży brać ze ścis łością m atem atyczną, chciano 
jedyn ie  podać w  p rz y b liż e n iu  tem po m u zyk i i  ć w i­
czeń. w iadom o bow iem , że na ko nce rta ch  g ryw a  się 
poloneza tego znacznie szybcie j i tem po ta k ie  m o­
g łoby w yjść na n ie ko rzyść  u k ła d o w i i w ykon an iu  
ćw iczeń.

C zy ćw iczen ia , w yko n yw a n e  bez p rze rw  choćby 
przez 152 ta k ty  (tj. c-a 6 —  7 m inu t) znudzą w idza? 
W id z ia łe m  już po w ojn ie , a w ięc w  czasie, w  k tó ­
rym  w ed ług  s łów  dh. Sz. P. „w  każde j dz iedzin ie  
w ie d zy  w id z im y  ko losa lny  pos tęp1’ A m e ryka n ó w , 
ćw iczących  bez p rz e rw y  p rzeszło  15 (piętnaście) 
m inu t. G o rący  s trum ień  po tu  try s n ą ł z ich  w aporów , 
ale ani jeden w idz  nie b y ł ćw iczen iam i tem i znu­
dzony.

M n ie  się w yda je , że m y P o lacy w ogóle  ła tw o  się 
nudzim y, zw łaszcza, jeże li p rzed nam i sto ją zadania 
trudn ie jsze. I w  tym  punkc ie  w idzę  g łó w n y  sens a r ty ­
k u łu  dha Po łom skiego, w  tw ie rdze n iu , że staw iane 
zadanie, jak  na nasze s iły , jest zb y t trudne . Za trudne  
d la  naszych „ tw ó rc ó w "  ćw iczeń  w o lnych , za trudne  
d la naszych w ykon aw có w . Co do p u n k tu  p ierw szego 
jestem  z dhem P o łom skim  w  zupe łne j zgodzie. M im o  
naszej d w u dz ie s top ięc io le tn ie j św ie tlane j s łużby so­
k o le j n ie posiadam y, jak  się okaza ło  au to rów , k tó rz y -  
by zadanie rozw iązać um ie li. Z tego też pow odu, zna­
jąc dosta teczn ie  stan rzeczy, p iszący n in ie jsze s łow a 
zam ierza ł p rz y  ogłoszeniu ko nku rsu  zaapelow ać do 
w szys tk ich  S o ko łó w  s łow iańsk ich  o w spó łpracę . P ro ­
pozycja  ta  upadła, a w  sferach po lsk ich  nie zna leź li­
śmy rozw iązan ia . Z tego jednak nie w yn ika , że zada­
nie jest n ie rozw iąza lne . N ie  m ożna jednak do ro z w ią ­
zania tego, p rzyznaję , dość trudnego  zadania p rz y ­
stępow ać z pom ocą k ilk u  z ru tyn izow a nych  pojęć, że 
„w y s o k ie  to n y  m ają być w yrażane  przez ta k ie  po­
s taw y, a n isk ie  p rzez in n c “ , a lbo, że w  ćw iczen iach  
g im nastycznych  „u w z g lę d n ia m y " ru ch y  g ibkościow e, 
zręcżnościow e, szybkośc iow e i s iłow e . T a k im  zaso­
bem w ied zy  o „ga tun ka ch  ru c h u " i g im nastyce soko­
le j n ie  zajdzie się zby t da leko , i poziom  ćw iczeń, 
w ten  sposób uzyskany, m usi się od poziom u w ym a ­
ganego odcinać zupe łn ie  p rzepastn ie .

Ć w iczen ia  w spó lne  pod ług  poloneza A -d u r  Szo­
pena, nie w y s ta w ia ł sobie p iszący ja ko  sumy pew nych 
tru d n ych  „g a tu n k ó w  ru ch u ", m ia ły  one na tom iast 
dać na tchn ioną  apoteozę p ła c y  soko le j, p ra cy  n ie - 
ty lk o  g im nastycznej, ale i duchow ej, m ia ły  społeczeń­
s tw u  po lsk iem u  i naszym  gościom zagran icznym  po­
kazać, że S o kó ł po lsk i, w  ry tm  poloneza tr iu m fa l­
nego swego genjalnego ziom ka, um ie się fizyczn ie  
i  duchow o skup ić  do znacznego i  so lidarnego w y s iłk u  
w o li. N a leża ło  w lać  w  ćw iczen ia  choćby cząstkę du ­
szy po lsk ie j, te j duszy, k tó rą  k ip ią  po lonezy Szopena.

D o  S tworzen ia  ćw iczeń  z lo tow ych  po trzeba  b y ło  
na tchn ien ia . T a k ie  na tchn ien ie  n ie jest rzeczą co­
dzienną, n iezawsze je w  sobie znaleźć um iem y. D la ­
tego w skaza liśm y na m uzykę  Szopena, aby choć czą­
stkę  ż n ie j uszczknąć, choć o k ru ch y  z n ie j pozb ie rać, 
aby n ią  się natchnąć do te j żyw e j p racy, k tó re j ta k  
po trzebu jem y, I tak , ja k  po lonezy Szopena stanow ią  
do dziś dnia fo rm ę nową, n iczem  niedoścignioną, ta k  
i zadanie o cze k iw a ło  od a u to ró w  dróg now ych. Za­

danie samo w  sobie jest stare ja k  św iat, rozw iązan ie  
pow inno  być now e! Już dziś jednak mogę zdradzić 
ta jem nicę , że w  ram ach m oż liw ośc i z lo tow ych , ro z ­
w iązan ia  tak iego  nie o trzym a liśm y.

D ruga  część trudnośc i is to tn e j polega na w y ­
ćw iczen iu  ćw iczeń  przez w ie lk ie  masy. I w  tym  
punkc ie  n ie mogę się zgodzić z dhem Po łom skim , że 
na leży sta le  chodzić na kom prom is z tem i licznem i 
z lo tow iczam i, k tó rz y  na 4 tygodnie  p rzed zlo tem , 
w  sposób b y le ja k i w yucza ją  się n iem n ie j b y le ja k ich  
ćw iczeń  z lo tow ych . Do z lo tu  zw iązkow ego  pozostaje 
nam 2 la ta. Jest to okres, zupe łn ie  w ysta rcza jący , 
aby ćw iczeń  w yuczyć  naw e t n iedo łęgów , zw łaszcza, 
jeże li na czele w yszko le n ia  staną dhow ie  w y tra w n i, 
k tó rz y  w  d w u dz ie s top ięc io le tn ie j s łużb ie  sokole j, 
m am  pow ód przypuszczać, chyba n ieprzerw ane) i n i­
czem niezam ąconej, n a b ra li dostatecznego hartu , aby 
pracę tę  pop row adz ić  system atyczn ie  i  w y trw a le .

G enera lną  p róbą  m ają nam być p rzysz ło roczne  
z lo ty  okręgow e i dz ie ln icow e , i w  p rzysz łym  ro k u  
dow iem y się dop ie ro  ostateczn ie , w  ja k im  s topn iu  sta ­
w iane  zadanie zosta ło  rozw iązane.

N akon iec  ch c ia łbym  jeszcze raz podkreś lić , że 
znalezienie  n ow ych  dróg zupe łn ie  n ie leży  na d ro ­
dze codziennej p ra cy  zaw odow ej, k tó ra  jest i  będzie 
p rzew ażn ie  zru tyn izow aną . B y  móc znaleźć nowe 
drogi, trzeba  b y ło  w ysoko  wznieść się ponad poziom  
„te raźn ie jsze j szarzyzny la t p ow o je nn ych " i zapom i­
nając o różnych  ga tunkach  ruchu, w e jrzeć  na tchn io - 
nem ok iem  w  zaśw ia t duchów , jak ie  Szopen za k lą ł 
w  sw ych  polonezach, p row adząc je do bo ju  w  po­
tężnym  m arszu d źw ię kó w  narodow ych.

Czesław Kłoś.

KOBIETA W „SOKOLE".
A r ty k u ł d ruha D ra  I. Kozie lew skiego (P rze­

w o d n ik  N r. 4 s tr. ty t.)  w y w o ła ł już echo u druhen. 
I dobrze. N iech  d ruhny  o ro li swoje j w  O rgan izac ji 
soko le j m yślą, piszą i n iech szukają  dróg w łasnych.

W  Polsce, chw a ła  Bogu, p rzew aża typ  ko b ie ty , 
k tó ra  staje się k a p ła n ką  dom owego ogn iska i  to w a ­
rzyszką  m ężczyzny w  c iężk ie j d o li żyw ota , jest też 
p rzedm io tem  podz iw u  i adm irac ji, jako  w zó r k o b ie ­
cej godności i poczucia  swego cz łow ieczeństw a  i po­
s łan n ic tw a  w  rozw o ju  ludzkośc i.

Na tym  ty p ie  k o b ie t można ty lk o  oprzeć pracę 
w  „S o k o le ".

W  p rzeszłości m ie liśm y dzie lne  ty p y  k o b ie t p o l­
skich, k tó re  zawsze w zbudza ły  szacunek, a swą n ie- 
złom nością  poc iągnę ły  n ie raz naw e t m ężczyzn ku  
chw a lebne j s łużb ie  d la  O jczyzny i zachęca ły  do w y ­
trw a n ia . P rz y k ła d  C hrzanow skie j, grożącej m ężow i 
śm ierc ią , jeże li podda tw ie rdzę , s ta no w i pod tym  
względem  zdum iew ający rys  c h a ra k te ru  P o lek. G n ia ­
zda sokole  k o b ie t zdolne są p ie lęgnow ać i  rozw ija ć  
ta k ie  ty p y  Po lek.

D ruhny , organ izu jąc się same, o dw ykną  od c ią ­
głego oglądan ia  się na kogoś, co za nie m yś li i dzia ła, 
im  zaś pozostaw ia  ty lk o  b ie rną  ro lę  w  organ izacji. 
D ru h n y  w  tw o rze n iu  o rgan izac ji soko le j mogą stać się 
czyn n ik iem  tw ó rczym  ty lk o  w te dy , gdy w yka żą  re ­
z u lta t sw oje j w łasne j p rzem yślane j i  ko nsekw en tne j 
p racy.

Is tn ie ją  t. zw. m ieszane G niazda, w  k tó ry c h  
d ru hn y  s tanow ią  ty lk o  oddz ia ły  ćw iczących  i w  n a j­
lepszym  raz ie  w  Zarządzie  G n iazda b io rą  udz ia ł 
w  zn ikom e j m niejszości. W  w ie lk ic h  m iastach, ja k  np 
W arszaw a, Łódź i t. p., tak ie  G n iazda —  to  anachro ­
nizm , k tó ry  d la  dobra druhen i samej o rgan izac ji soko­
le j nie p ow in ien  być d łuże j to le row a ny .
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Polka zaw sze w niewoli św ieciła przykładem  s ta ­
łości w zachow yw aniu tradycji, czczonej p rzez Naród.

Polki, zorganizow ane w w łasnych G niazdach 
sokolich, znajdą w chw alebnej przeszłości N arodu 
Polskiego przykłady , jak nieść wysoko sztandar god­
ności narodow ej i dum y plem iennej, kszta łcone zaś 
fizycznie i duchow o przez kob ie ty  nie u legną m oder­
nistycznej degeneracji pow ojennej i nie pom yślą n a ­
w et n a  chw ilę, aby  np. dla w ątpliw ej w artości pod­
n iety  m ożna było... tańczyć w poście.

Tam, gdzie w ielkość środow iska pozw ala na 
istn ien ie k ilku Gniazd, d ruhny pow inny tw orzyć 
i skupiać się w G nieździe kM ńecem ; w środow iskach 
zaś, gdzie istn ienie przy  m ęskich G niazdach (małe 
m iasta prow incjonalne) oddziałów  kobiecych musi 
być tolerow ane z różnych względów, — oddziały  te 
pow inny rządzie się sam odzielnie, m ieć rep rezen ­
tan tk ę  w Z arządzie G niazda, aby tam  bronić p raw  
oddziału, a nazew nątrz porozum  ewać się z p rzed ­
staw icie lką  druhen  w O kręgu z w iedzą Zarządu 
G niazda, sk ładając odpisy korespondencji.

G niazda m ieszane dość często  sk łan iają Zarząd 
do u rządzania nadm iernej ilości zabaw  z krzyw dą dla 
isto tnych  celów  istn ien ia  G niazda. Jeże li bow iem  
w program  p racy  gwiazdowej w łącza się zabaw a ta ­
neczna, jako  jeden z „ćw iczebnych" dni w tygodniu, 
a na  „zabaw ie" tej nie kultyw uje się bynajm niej za ­
miłowania do tańców narodowych,  lecz ze śpiewem 
piiosenki: „Czy pani m ieszka sam a?" up raw ia  się 
w strę tn y  m agiel dw uch ciał odm iennej p łci w  różnych 
argentyńsko-m urzyńskich  ew olucjach, k tó re  gangrena 
pow ojenna nazw ała szumnie „tańcem " —  to nazw ał­
bym tak i objaw karygodnem  odchyleniem  od w ytycz­
nych zasad sokolich.

Z astanaw ia mnie jeszcze jeden objaw, —  to 
dziwny upór i konserw atyzm  form organizacyjnych. 
Mówi się: były daw niej oddziały  druhen przy G niaz­
dach; niech będą nadal!

D laczego druhny w W arszaw ie, m ając dobrze 
zorganizow ane G niazdo kobiece i znakom icie fa­
chow o prow adzone, kurczow o trzym ają się G niazd 
m ęskich i nie dążą do tego, aby w szystk ie skupić się 
w tern G nieździe i w ytw orzyć silne środow isko ko ­
biece w „Sokole" stolicy?

C zyżby ty lko  druhny z „G rażyny" m yślały
0 ćw iczeniach i fizycznym  rozw oju kob iety?

Być może rozpalone patrjo tyzm y gniazdow e nie 
sp rzy ja ją  dokonaniu połączenia się istn iejących o d ­
działów  kobiecych w G niazdach z istniejącem  
G niazdem  kobiecem , bowiem  podkładem  utw orzenia 
się p rzed  la ty  G niazda żeńskiego w W arszaw ie było 
wychowanie fizyczne i duchowe  kobiety, podk ła­
dem  zaś tw orzen ia  się oddziałów  kobiecych przy 
G niazdach męskich były w zględy więcej tow arzy­
skie. P rzy  tak  biegunowo rożnem  założeniu o poro­
zum ienie —  dość trudno.

Niech w ięc nas nie dziwi fakt, że na zloty dużo 
druhen  jedzie, lecz m ało ćwiczy, co liczbow o jeszcze 
n iekorzystniej przejaw ia się u druhów . Ot, zloty dziś 
trak tu je  się, jako w ycieczki tow arzyskie.

Te i tym  podobne odchylenia, jako objaw 
w strząsu i rozbicia, k tóre w szechświatow a w ojna 
w yw ołała  w e w szelkich p rzejaw ach  życia społe­
czeństw , należy w naszej O rganizacji okiełznać 
jak najprędzej.

Z przysłow iem  „każdy sobie rzep k ę  skrobie" 
trzeba wziąć dla dobra spraw y rozbrat, a  w tedy
1 organizacja druhen  w ,,Sokole" nab ierze  życia  i ru ­
m ieńców . Stefan Bronikowski.

O SKŁADKI CZŁONKOWSKIE, BANK  
SOKOLI I POMOC W PRACY.

Poruszona w jakimś tam numerze „Przew odnika” 
przez Prezesa O kręgu W arszawskiego, dha Lesiewi­
cza, sprawa składek członkowskich na rzecz wyższych 
instancyj sokolskich, a naw et już choćby na rzecz

B. ŻARNO W IECK I. 10)

ROK 1975.
PO W IE ŚĆ  Z C ZA SÓ W  PRZYSZŁEJ W O JN Y .

(ciąg  dalszy).

— W ujaszku, — zwróciła się trwożliwie panna Ela 
do starego zapaleńca, im petyka Grzymskiego, — a czy 
nie można zupełnie zatruć całego miasta, tak  wielkiego 
jak W arszaw a? A le to  tak zupełnie, żeby nikt nie ży ł...

— Niemożliwe. Rzecz fantastyczna, spłodzona 
w umyśle niedouka lub manjaka. A żeby zatruć na 
okres dłuższy, na kilka dni jadowitemi związkami trwa- 
łemi powierzchnię jednego kilometra kwadratowego, 
trzeba rozlać mniej więcej równomiernie piętnaście ton 
iperytu lub luizytu. Podkreślam  piętnaścien ton. A  prze­
cież tych produktów  chemicznych nie przywiezie lotnik 
nieprzyjacielski w blaszance. Trzeba je załadować 
w pociski naładowane częściowo materjałem wybucho­
wym, ażeby rozerwanie się szklenie było niewątpliwe 
i ażeby pociski miały jakąś siłę wybuchową i przebi­
jającą. Jady ciężkie wysokotrwałe trzeba ładować 
w drobne granaty, ażeby pokryć całą przestrzeń możliwie 
ednostajnie. W aga tego  opakowania trucizny równa się 
ub przewyższa ciężar samego produktu chemicznego, 
ilamy więc już, skromnie licząc, podwojenie ciężaru, 
ctóry lotnik ma zrzucić. Zatrucie W arszawy, o po­

wierzchni trzystu kilometrów kw adratowych, wymaga 
czterech tysięcy pięćset ton luizytu lub iperytu. Doli­
czając opakowanie nieprzyjaciel musiałby przywieźć 
dziewięć tysięcy ton, a doliczając procent pew ności— 
dużo ponad dziesięć tysięcy ton. Dochodzimy do 
absurdu. Dziesięć tysięcy ton to jest tysiąc wagonów, 
czyli dwadzieścia normalnych pociągów. W  jaki sposób 
przywieźć tak dużą ilość jadów ? — samolotami, czy 
sterow cam i? Sterówce pancerne i zwykłe wezmą więcej 
od samolotów, lecz są duże. Z nad W arszawy żaden 
z nich nie wróciłby. W ątpliwe, czy którykolwiek 
z nich by doleciał. A  i ten po minucie przestałby istnieć, 
szczątki zasłałyby bruk.— Pozostają do rozporządzenia 
napastnika małe, zwinne samoloty. Łatwo chronią się 
przed pociskami, lecz biorą najwyżej dwie, trzy tony. 
D la rzucenia masy pocisków, potrzebnych dla zatrucia 
W arszawy trzebaby zatem około trzech tysięcy pięćset 
do czterech tysięcy pięćset samolotów. Nie wiem, czy 
warto posyłać tak wielką ilość, nie mając żadnej pe­
wności wyniku ekspedycji?

— O d granicy do W arszawy 300 —  350 kilome­
trów,^—ciągnął dalej Grzymski.— Granicy z Mazowszem 
Pruskiem nie można brać pod uwagę, a od granicy 
zachodniej, gdzieś z za Zbąszynia, czy z za Noteci, 
z Pomorza — tak wielka ilość aparatów, ani w dzień 
ani w nocy nie przejdzie niedostrzeżona. Po drodze 
spotka je ogień stref zaporowych przeciwlotniczych, 
który przerzedzi zgęszczone szyki. Zanim obładowane 
płatow ce dojdą do W arszawy będą miały na karku
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w ła sn ych  G n iazd , je s t kw e s tją  w ysoce don ios łą  i zas łu ­
gu jącą  na jakna jszersze  za jęc ie  się n ią  ca łego  S o k o l­
s tw a . B ow iem  z je d n e j s tro n y  b ra k  ś ro d kó w  o b ro to w y c h  
t. j. n iezbędnych  do życ ia  sam ych G n iazd  i do  p ra cy  
szerszej naszych w yższych  in s ta n cy j, z d ru g ie j —  o g ó l­
n ie  c iężk ie  czasy u n ie m o ż liw ia ją  w noszen ie  regu la rne  
n a jm n ie jszych  naw e t sk ła d e k  i s to ją  sta le  na p rze ­
szkodzie  do  ro zw in ię c ia  się na leży tego  p ra cy  w  So­
ko le  i śc iągn ięc ia  pod  sz tanda ry  soko lsk ie  ca łego  p o l­
sk iego , po  p o lsku  czu jącego  o g ó łu , ja k  to  b yć  p o w inno , 
zw łaszcza dziś w  w o ln e j ju ż  naszej O jc z y ź n ie  i g d y  
p raca  ideow a  S oko ła  ta k  b. d la  do b ra  naszego N a ro d u  
i P aństw a jes t p o trzebną .

P on iew aż spraw a ta  je s t m i dobrze  znaną, ja ko  
za ło życ ie lo w i p rzed  20 la ty  G n iazda  W ile ń s k ie g o  i p ra ­
cu jącem u sta le w  S oko le , uważam  się za u p o w ażn io ­
nego  zabrać na łam ach  naszego P rze w o d n ika  g łos 
i w ys tą p ić  z p ro je k te m  następu jącym :

N a le ża ło b y , m ojem  zdaniem , zasadniczo zm ien ić 
nasz s ta tu t w  p u n kc ie , d o tyczą cym  o p ła t c z ło n k o w ­
sk ich  w  te n  sposób, aby  t. zw . cz ło n k o w ie  czynn i, 
w ię c  ta cy , k tó rz y  a lbo  są czyn n i w  szeregach ć w i­
czących  a lbo  p e łn ią  o b o w ią zk i w  zarządach lu b  inne, 
p rz y jm u ją c  z te g o  ty tu łu  czyn n y  u d z ia ł w  całem  
życ iu  to w a rz y s tw a  i z te j ra c ji naraża jąc się na czę ­
ste różne w y d a tk i poza sk ła d ką  m iesięczną, b y li  od 
te j o s ta tn ie j zupe łn ie  w o ln i, na tom ias t aby o p ła ca li 
s k ła d k i nb. podw yższone , ty lk o  c z ło n k o w ie  pozosta li 
t .  j.  n ie p rzy jm u ją cy  b liższego  u dz ia łu  w  pracach  
i  życ iu  codz iennem  G n iazd  naszych; m o g lib y  on i m ieć 
ty tu ł  np . c z ło n k ó w  p ro te k to ró w .

T y c h  o s ta tn ich  m ożnaby re k ru to w a ć  z pośród  
s fe r zam ożn ie jszych , ja k  ku p có w , p rzem ys łow ców , 
w ła ś c ic ie li z iem sk ich  i m ie jsk ich , u rzę d n ikó w  e tc., 
z k tó ry c h  każdy , n ie  ponosząc częstszych, poza 
sk ładką , w y d a tk ó w , a m a te rja ln ie  le p ie j s to jąc  od  
m łodz ieży , nie pos iada jące j zazw ycza j żadnych  s ta łych  
doch o d ó w , m ó g łb y  bez w ie lk ie g o  w y s iłk u  swe sk ła d k i 
c z ło n ko w sk ie  op łacać.

P rz y  ty m  system ie  zd o ła lib yśm y  poc iągnąć do 
„S o k o ła "  liczn e  rzesze m łodz ieży  aka d e m ick ie j, u rzęd ­
n icze j, rzem ieś ln icze j, h a n d lo w e j e tc ., o żyw ić  życ ie  
w  G n iazdach , p rzez w iększy  u d z ia ł je j w  życ iu  G n iazd , 
poc iągnąć szerszy o g ó ł na c z ło n k ó w  - p ro te k to ró w , 
o żyw ić  w sze lk ie  zebran ia  to w a rzysk ie  w  G n iazdach , 
co d a ło b y  znacznie  w iększe z n ich  d o ch o d y  i szerzej 
ro zw in ą ć  spraw ę fiz yczn o -d u ch o w e g o  w ych o w a n ia  na­
szej m łodz ieży .

Jeże li się zw aży, że w iększość c z ło n kó w  we w szys t­
k ich  p ra w ie  G n iazdach  zalega m n ie j lu b  w ięce j ze 
sk ładkam i, że stw arza  to  masę k ło p o tó w  ska rb n iko m , 
że sp raw ia  sta łe tru d n o ś c i w  opędzan iu  n a jn iezbęd ­
n ie jszych  p o trze b  G n iazd , to  sądzę, że n ic b y  na 
zm ian ie  zasadnicze j w a ru n kó w  u dz ia łu  w  to w a rz y ­
s tw ach  ta ko w e  n ie  s tra c iły , a dużo zyska ły  i m o ra l­
nie i m a te rja ln ie .

Je że lib y  p rzy te m , w obec  zapoczą tkow ane j już 
dość in te n syw n ie  w  S oko le  p ra cy  nad p rzysp o so b ie ­
n iem  w o jskow em , m og ła  b yć  p rze p ro w a d zo n a  uchw a ła  
w ła d z  u s ta w o d a w czych  o o b ow iązkow em  d la  ca łe j 
naszej m łodz ieży  zap isyw an iu  się do  S oko ła  od  18 roku  
życ ia , co d a ło b y  m ożność spraw ę p rzysposob ien ia  
w o jsko w e g o  p o p ro w a d z ić  na szeroką ska lę  i p rz y c z y ­
n ić  się przez to  do  znacznego u ła tw ie n ia  w ładzom  
w o jsko w ym  zadan ia  p rz y g o to w a n ia  k a d ró w  w o js k o ­
w ych , sądzę, że i M in is te rs tw o  S p raw  W o js k o w y c h , 
ch ę tn ie b y  o rgan izac ję  naszą, ch o ćb y  w  rozm iarze  n a j­
skrom n ie jszym  m o g ło  m a te rja ln ie  pop rzeć .

P orusza jąc jeszcze spraw ę z re fo rm o w a n ia  pobo ru  
s k ła d e k  cz ło n k o w s k ic h , na leży p rzy ją ć  p o d  uw agę, że 
o i le b y  c z ło n ko w ie  czyn n i b y li  od  sk ła d e k  w o ln i, 
m ożnaby b y ło  o g lę dn ie j p rzep row adzać p rz y jm o w a ­
nie cz ło n k ó w  do to w a rzys tw a , w y b ie ra ją c  z pom iędzy  
k a n d yd a tó w  ty lk o  ta k ic h , k tó rz y  na jw iększe  da ją  g w a ­
ranc je , że staną się g o d n ym i zaszczytnego  im ien ia  S o­
ko ła , dziś bow iem , G n iazda  nasze często n ie z b y t o g lę d ­
nie p rzy jm u ją  ka n d yd a tó w  do S o ko ła  i d la te g o  m am y 
s to su n ko w o  w ie lu  w  pośród  nas ta k ic h , k tó rz y  do

k i lk a  naszych p u łkó w , czy  też k i lk a  d y w iz y j p o w ie trz ­
nych , p o śc ig ow ych . W y n ik  b o ju  po m ię d zy  c iężk iem i 
eskad ram i to w a ro w e m i, bom ba rdu jącem i, a naszemi 
m yś liw sk ie m i, gończym i, je s t z g ó ry  ła tw y  do p rz e w i­
dzenia. —  P rz y k ła d  z a cy to w a n y  przez pana ka p ita n a  
jask raw o  s tw ie rd za  te n  fa k t.

—  Pan p o zw o li, że p rze rw ę ,— z w ró c ił się D e rs ła w ,— 
lecz  chcę dodać do w y w o d ó w  pana jeden  fa k t, m ia­
n o w ic ie , w  ty s ią c  dz iew ięćse t os iem nastym  ro k u  a ta ­
ko w a ło  P a ryż  cz te rys ta  os iem dzies ią t t rz y  sam o lo ty  
n ie m ie ck ie  i za ledw ie  s iedem naście  z n ich , to  je s t siedem 
p ro ce n t, zd o ła ło  p rze b yć  lin ję  o b ro n y  i d o lec ieć  do 
m iasta, a w te d y  a r ty le r ja  zen itow a  go rze j s trze la ła  niż 
dz is ia j. M e to d y  s trze lan ia  b y ły  dość p ros te  i pods łuch  
p re c y z y jn y , dz is ia j s tosow any, n ie  b y ł znany.

—  D odam  jeszcze, że c iągn ięc ie  przez n ie p rz y ­
ja c ie la  poza sobą eskadr m y ś liw s k ic h  d la  o b ro n y  p ła - 
to w c ó w  b o m b a rdu ją cych  je s t dość k ło p o t l iw e  i c h y ­
b ia  ce lu .

—  D la cze g o ?
—  D la te g o  że je s t ono  s iln ie  zw iązane z z iem ią. 

U p o d o b n ić  je  m ożna do A n teusza , s trasz liw ego  o lb rzym a, 
k tó re g o  s iła  je d n a k  zużyw a ła  się ba rdzo  szybko , a o d ra ­
dza ła  ty lk o  przez d o tk n ię c ie  s topą  ziem i.

S am o lo t p o śc ig o w y  je s t zw in n y  i szyb k i, ma bardzo  
w yso k i pu łap , sięga do 10,000 m e trów , lecz osiąga 
te n  w y n ik  d z ię k i sw o je j le k k o ś c i, k tó rą  znów  zaw dz ię ­
cza m ałem u o b c ią żen iu  c z y li n ie w ie lk ie j ilo śc i pa liw a , 
ja k ie  ze sobą zab ie ra . M aszyna  zużyw a się szybko

i p i lo t  ró w n ie ż . T rz y  g o d z in y  lo tu  je s t rów noznaczne  
z trzem a  d n iam i n o rm a lne j fizyczn e j p ra c y  na ziem i.

A  ja k  się p rzeds taw ia  k ie ro w a n ie  m asy p ła - 
to w c ó w  w  p o w ie trzu .

D o w o d ze n ie  w  p o w ie trzu  w iększą  je d n o s tką  
je s t rzeczą ba rdzo  tru d n ą , a dow odzen ie  naraz k ilk o m a  
d y w iz ja m i je s t n iem oż liw e . Jak  do tą d , g ru p y  ponad  
dw ie , t r z y  d yw iz je  n ie  d z ia ła ły  n ig d y  razem  sp raw n ie . 
Zw łaszcza, g d y  trzeba  dokonać  m anew ru.

P roszę sob ie  w yo b ra z ić  te  masę sam o lo tów  w  p o w ie ­
trzu . C echą  n a jb a rd z ie j ch a ra k te ryzu ją cą  je  —  je s t 
sza lona szybkość. P rze c ię tn ie , idą  one b ieg iem  e ko ­
nom icznym , co m o g lib yśm y  nazw ać p ó łb ie g ie m , a to  
celem  zaoszczędzenia m a te rja łu , k tó ry  się s iln ie  zużyw a 
p rzy  b y s try c h  lo ta ch . W  czasie b o ju  sam o lo ty  ro z w i­
ja ją  m aksym alną szybkość, lecz ja ko  ca łość, ja ko  duże 
je d n o s tk i m ają sw o ją  o k reś loną  g ran icę  m aksym alną 
chyżośc i, ta k  zw any b ie g  eskadry . C ó ż  to  je s t b ieg  
e ska d ry?  —  jes t to  b ie g  n a jw o ln ie j idącego  sam olo tu , 
a w  w ię kszych  zg rupow an iach  chyżość n a jw o ln ie j 
sunącej eskad ry . P rze c ię tn ie , c ię żko  ob ładow ane  sam o­
lo ty  n iszczyc ie lsk ie , n iosące dw ie , t r z y  i w ięce j to n  
po c iskó w , b iegną  z szybkośc ią  o k o ło  stu os iem dz ie ­
sięc iu  do  dw ustu  k ilo m e tró w  na godz inę .

D y w iz ja  p o k ry w a  ca ły  h o ryzo n t, w id o c z n y  z z iem i, 
w  k i lk a  m inu t. C z ło w ie k , s to ją cy  na ró w n in ie , ma 
kres sw ego w jd ze n ia  p rze c ię tn ie  w  o d le g ło śc i c z te re ch  
k ilo m e tró w . Ś re d n ica  jego  w id n o k rę g u  ró w n a  się w ię c  
ośm iu k ilo m e tro m . P rzestrzeń  tą  p rze b yw a  c ię żk i,
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szeregów Sokolstwa się nie kwalifikują, tymczasem 
„Sokół” to  „Zakon Rycerstwa Polskiego”, w którym 
cześć nieposzlakowana winna być cechą zasadniczą 
każdego członka, szczególnie czynnego. Brak karno­
ści, obowiązkowości, słowności, punktualności, wytrw a­
łości, poczucia solidarności narodowej w sprawach 
np. popierania swojskiego przemysłu, handlu i rze­
miosła etc. są, niestety, zbyt częstemi wśród naszych 
rzesz sokolich, z czem można będzie walczyć dopiero 
w tedy radykalnie, gdy będzie możność przebierania 
w bogatym  m aterjale, zgłaszającym się do Sokoła.

Nawiązując przy sposobności kilka słów do zamie­
szczonego w tymże numerze Przewodnika artykułu 
w iceprezesa Związku dha Maksysia odnośnie wza­

jemnej sobie w Rodzinie Sokolskiej pomocy w zarob­
kowaniu, należałoby, sądzę, stworzyć stałą rubrykę 
w „Przewodniku Gimnastycznym" o wszelkiego rodzaju 
wolnych i poszukiwanych posadach; do tego działu 
miałyby obowiązek dostarczać bezpośrednio Redakcji, 
Zarządy Okręgow e, któreby te  dane otrzymywać mogły 
od swych Gniazd, te ostatnie zaś od swych członków. 
Ponieważ Sokolstwo składa się z ludzi najrozmaitszych 
zawodów, możnaby było z łatwością w wielu w ypad­
kach przysłużyć się tej lub innej stronie w wyszukaniu 
miejsca lub osoby, przyczem ta  ostatnia mogłaby mieć 
świadectwo od Gniazda, więc rekom endację poważną.

G. Piotrow ski
W icep rezes  O k ręg u  W ileńsk iego .

ZE SPORTU 1 PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOW EGO

O R G A N IZ A C JA  SA M O O B R O N Y  W  ESTO N JI.

N ależenie do organizacji nie zw alnia nikogo od 
przew idzianego ustaw ow o obow iązku powszechne) 
służby w ojskowei zarów no w czasie w ojny jak i p o ­
koju. W  ten sposób w ładze w ojskowe akcentu ją, że 
,,K a jtse lid“ jest jedynie organizacją, p rzekszta łca jącą  
wojskowo obyw ateli i strażą  obyw atelską, a nie żad- 
nem  wojskiem  m ilicyjnem  obok w ojska stałego. Że 
w ładze w ojskow e pojm ują ,,K ajtselid“ tak , a nie in a ­
czej, w skazuje ponadto fakt, iż na w ypadek w ojny nie 
jest przew idziane tw orzenie z podlegającej organiza­
cji członków  sam oobrony jakichkolw iek sam odzieL  
nych, czy naw et oddzielnych jednostek.

Pod w zględem  organizacyjnym  ,,K ajtselid“ dzieli 
się na jednostki adm inistracyjne i operacyjne.

Jednostkam i adm inistracyjnem i są t. zw. drużyny 
(odpow iadające pow iatom  i w iększym  miastom),

dzielące się z kolei na okręgi (gminy). Jednostkam i 
operacyjnem i są analogiczne jak w w ojsku baony, 
kom pan je i plutony. Fak tycznym  kierow nikiem  sa­
m oobrony jest jej dow ódca posiadający  swój sztab  
z szefem  sztabu  na czele; d-ce tego  i szefa sztabu  
m ianują: w czasie pokoju rząd  —  w czasie wojny, 
naczelny  wódz. W  czasie pokoju podlega „K ajtselid" 
rządow i (ściśle m inistrow i sp raw  w ojskowych). 
W  czasie wojny naczelnem u wodzowi. Poza dow ódcą 
sam oobrony i jego szefem  istnieją: K om itet C en­
tralny , R ada S tarszych  i Z arząd C entralny . K om itet 
C en tra lny  sk ład a  się: z dow ódcy .,K a |tse lidu“ , szefa 
sztabu  i przedstaw icieli zarządów  drużyn (po dw óch 
od każdej). Zadaniem  jego są rozw ażan ia organiza­
cyjne, zatw ierdzenie gospodarczych spraw ozdań rocz­
nych budżetów  na rok przyszły  i t. d.

R ada starszych  jest zorganizow ana przez Komi­
te t  C en tralny  drogą kooptacji najbardziej popular-

objuczony pociskami samolot w czasie około dwóch 
minut. Lekki płatow iec pościgowy w czasie o połowę 
mniejszym. W łaściwie, widać samoloty dłużej, lecz są 
one w tedy nad samym horyzontem, na krańcach widno­
kręgu, a więc są nie większe napozór jak muchy.

Gdy po roztoczach niebieskich sunie taka dywizja 
lotnicza w szyku marszowym, to straż tylna jej nie 
zdąży się wyłonić z poza hyryzontu, gdy oddziały 
straży przedniej już zapadają podeń, oczywiście, z d ru­
giej strony. W  tych warunkach dowodzenie masą jest 
rzeczą trudną, a nawet niemożliwą. Liczba, przestrzeń, 
nikłość i niewidoczność statków powietrznych przy­
tłacza genjusz wodza. Jest on jak wódz wojsk staro­
żytnych, dla którego nadmiar wojowników był klęską. 
Nie ma jak Darjusz pod Granikiem możności użycia ich, 
nie rozporządzając dostatecznem i środkami łączności. 
Posługiwanie się samolotami ordynansowemi, idącemi 
z szybkością 350 — 380 kilometrów na godzinę, nie- 
zawsze jest możliwe. Zdarzenia bojowe w powietrzu 
decydują się w kilka czy kilkanaście sekund, a naj­
wyżej w kilka minut. Decyzja wodza powzięta w powie­
trzu i rozkaz — skazane są zawsze na spóźnienie.

— A rad jo? Telefon, telegraf iskrow y? Sygnały 
światłem, jak na okrętach, czyż nie można ich zasto­
sow ać? — zapytał stary Grzymski, przysłuchując się 
z .uwagą wywodowi kapitana i trąc  jednocześnie pod­
bródek, co miał w zwyczaju, gdy był zaalterowany.

— Jak  dotąd, nie! Użycie sygnałów i prow adze­
nie rozmów iskrowych jest możliwe tylko za zgodą

nieprzyjaciela, który się wcale nie kwapi pomóc w tym, 
przeciwnie usiłuje przeszkodzić, rzucając w przestwory 
głośne fale, czyniące niepraw dopodobne zamięszanie 
i hałas. R ezultat jest ten, że w głośnikach pilotów 
słychać nieustanny potw orny ryk przeszkadzających 
słyszeć maszyn. Inne zaś środki łączności, używane 
na okrętach, nie dadzą się zastosować z różnych wzglę­
dów. Samolot jest mały, często zasłonięty chmurą lub 
niewidoczny pod blask, albo we mgle. Trudno wtedy 
znaleźć dowódcę, odróżnić go wśród masy i zro­
zumieć jego sygnały rozkazy. Umieścić go zaś 
w specjalnie wyróżniającym się samolocie, byłoby to 
dać niewinną owcę pod nóż nieprzyjaciela.

Mamy więc tysiące samolotów, lecz razem ich 
użyć nie umiemy i nie możemy. Jeszcze się nie urodził 
genjalny wódz, któryby umiał poprowadzić do wałki 
rycerstw o powietrzne.

Dzisiejsza recep ta  działania mas lotniczych jest 
prosta i powiedzmy... wcale nie rycerska... ordynarna... 
Grupy samolotów przylatują, jakby powiedziano dawniej, 
nad nieszczęsne miasto, czy port, rzucają bomby i nie 
zatrzymując się ani na chwilę, co siły w skrzydłach 
i mocy w grupie napędowej, uciekają! Bez walki! Bez 
oglądania się na rezultat miotu pocisków! Czy był 
zły, czy dobry — nic nie poradzą, nic nie poprawią. 
Uciekają, ratując swe zdrowie i całość swych człon­
ków, gdyż z ziemią żartów niema.

— To widać. Dość spojrzeć z okna na W arszawę.
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nych osób. Zadaniem  jej jest k on tro la  nad celow ością 
i w łaściw ością użycia subsydjów , otrzym yw anych 
bądź od rządu, bądź od społeczeństw a, oraz staran ie  
o zw iększenie zasobów  pieniężnych sam oobrony.

Z arząd  cen tra ln y  sk ład a  się z dowódcy, szefa 
sztabu  i 3 członków  w ybranych  na la t 3 p rzez Ko­
m ite t cen tralny , przyczem  co rok jeden z tych  3-ch 
członków  ustępuje, a na jego m iejsce wchodzi inny. 
Z arząd cen tra ln y  jest ogólno-państw ow ym  organem  
w ychow aw czym  sam oobrony. Na czele drużyn  stoją 
zarządy  lokalne w składzie dowódcy drużyny (t. zw. 
wojewody) jego pom ocnika i 3-ch członków  (ci 
o statn i tw orzą t. zw. kom ite t obyw atelski).

W  chwili obecnej „K ajtselid" liczy k ilkanaście  
tysięcy  członków , częściow o um undurow anych. Na 
uroczystościach  w ojskow ych 24 lu tego (rocznica n ie­
podległości Estonji) w ystąp ił batałjon  ,,K ajtselidu“ , 
k tó ry  w yw arł pod każdym  w zględem  bardzo  dobre 
w rażenie.

ARTYLERJA — POSTRACHEM 
LOTNICTWA.

W  A m eryce uczyniono dość w szerokim  zakresie  
dośw iadczenia nad  strze lan iem  do celów  po­
w ietrznych.

Ćwiczenie zorganizow ano następująco:
Sam olot ciągnie za sobą lekk i w orek  z cienkiej 

tkaniny, k tóry  ma 6 m. dł. i 1.50 m. średnicy. P rzy 
locie pow ietrze  nadym a w orek. Sam olot posuw a się 
z szybkością 110— 145 km. na  godzinę. Cel jest na 
drucie stalow ym  330 m. długim. O bjętość takiego 
w orka w ynosi 1;4 p łatow ca.

Pociski liczy się przy  pom ocy fotografji. O b ser­
w atorzy są, jeden  na ziemi, drugi w aeroplanie, który 
ciągnie cel. Za trafione uw aża się pociski, k tó re  roz­
ryw ają się w odległości 25— 50 yardów  od w orka, 
gdyż odłam ki ich skaleczyłyby płatowiec, gdyby się 
znalazł zam iast w orka.

S trzelano  z fortów  N. Jo rku .
Cele były na w ysokości 1800 m. w odległości 2‘5 

km. od bateryj. S trzelano  8 m inut 40 sekund, przy­
czem  zrobiono 12 ogni po 40 strza łów . Ogółem  445 
w ystrzałów . S trącono  jeden w orek. U tonął w morzu. 
W  pozostałych 11-u znaleziono 7 dziur. W edług 
zdjęć było 25 trafień , czyli każda b a terja  dała  średnio 
3 trafien ia  w 1 m inutę ognia. Szybkość ognia w ynio­
sła —  51 strza łów  z baterji na m inutę, t. j. 12.8 na 
działo. P rocen t trafien ia  — 5.6°/„. J e s t  to  re zu lta t 6 
razy  lepszy, aniżeli osiągnięty w końcu wojny. Za­
w dzięczać go należy  nowym  m etodom  celow ania.

Drugie ćw iczenie w San F rancisco  dało 9‘6'1/i, 
trafień. Są to  w yniki s trze lan ia  w dzień.

S trzelan ie  batery j karab inów  m aszynow ych 
p rzeprow adzano  w nocy. Cele ośw iecano re flek to ­
ram i. Szły one na w ysokości 1000 m tr. z szybkością 
120 km. na godzinę, p rzy  odległości s trza łu  1 km. 
S trzelano  do kilku  w orków , z k tó ry ch  część podziu­
raw iona zatonęła w m orzu. B rało udział 16 ciężkich 
karab inów  m aszynow ych w przeciągu  5 m inut. Ogó­
łem  oddano 15.574 strzały . Jed n a  z batery j zrobiła 
368 w ystrzałów  na m inutę, z tego 21 w cel, druga — 
447 strzałów  na minutę, z tego 18 w cel. Za traficne 
uw ażano te, k tó re  rzeczyw iście przedziu raw iły  w o­
rek .

W  San F rancisco  cel szedł z szybkością 145 ki­
lom etrów  na godzinę na wysokości 400 m. przy od­
ległości 1000 m. od baterji. S trze la ły  4 c. k. m. w cza­
sie 5‘40“ . Dano 7715 strzałów . O trzym ano 60 dziur 
Szybkość —  344 na m inutę z każdego karab inu .

Jednem  słowem  rezu lta t s trze lan ia  do celów 
lotniczych cbecnie przy nowych m etodach jest dzie­
sięć razy  lepszy aniżeli w końcu wojny.

Zyskujcie prenumeratorów dla Przewodnika 
G im nastycznego!

Naogół najazd lotniczy niesie więcej przera­
żenia, aniżeli skutków. Duże pociski, ważące tysiąc, 
czy dwa tysiące kilogramów przebijają kilkapiętrowe 
domy, aż do piwnic i druzgocą wszystko, co znajdą 
pod sobą. A le takich pocisków weźmie samolot nie­
wiele, jeden lub dwa. Jeżeli oba chybią, praca jego 
równa się zeru. Promień działania takich wielkich 
pocisków jest ograniczony. Nie zburzą miasta. Małe 
pociski padają gęściej, lecz skutek jest niewielki. Rwą 
się na dymnikach, tłuką szyby. D achy wszystkich 
domów są pokryte betonem , wojłokiem, czy, u naj­
uboższych, ziemią. W  tej warstwie detonującej pozo­
staje każdy drobny granat i w niej wybucha. Na wielu 
dziedzińcach i ulicach są stalowe płyty dla zakry­
cia od góry. Gdy zaś mały pocisk padnie na bruk 
szkody nikomu nie przyczyni. Odłam ki nie przebiją
murów.

Przy pociskach gazowych, trujących, działanie 
pocisku wgłąb jeszcze mniejsze. Co zaś do jadów, 
maski chronią nas doskonale. S traty w ludziach są 
najmniejsze przy natarciu lotniczym gazowym. Giną 
ci, którzy znajdą się w pierścieniu jadowitych g rana­
tów  i których zawiedzie maska.

— W tedy są, jak pies, który przychodzi do labo- 
ratorjum  z ogonem... — zażartował Zdziś, — dostają 
kroplę jadu, choć nie z dobrej woli.

— Znam wojnę z opowiadań ojca, — przerwał 
synowi stary Grzymski. — Przebył on całą wielką

wojnę światową i widział bom bardow anie niejednego 
miasta. Twierdził, że tylko długotrwały ostrzał z wiel­
kiej ilości dział, wyrzucających tysiące ton pocisków 
doprowadza do burzenia dzielnic miejskich. Przyczem 
muszą pracować ciężkie kartanny, gdyż szkody przy­
noszone murom przez lekką artylerję są minimalne.

— W  murach lwowskiej katedry, —  ozwała się 
starsza z pań — tkwią pociski z tysiąc dziewięćset 
osiem nastego czy tysiąc dziewięćset dziewiętnastego 
roku; nie przebiły One ściany.

— C echą zasadniczą bom bardowania lotniczego 
jest krótkotrw ałość — uzupełniał kapitan. — Minuta, 
dwie, trzy najwięcej, a w kilka minut nikt miasta nie 
zburzy.

— Janku! Janku! — zwrócił się Zdziś do kapitana.
— Dyplom ata siedział przy stole w ten sposób, 

że widział część ulicy naprzeciw.
— Popatrz na tego draba w szarym kapeluszu, 

który dochodzi do słupa. W idzisz go? Spaceruje już 
tak  przez pół godziny. Nie mogę sobie przypomnieć, 
gdzie go widziałem.

Dersław, przyjrzawszy się, doszedł do wniosku, 
że gdzieś również widział tego chudego, zawiędłego, 
lecz dziwnie szerokiego w plecach, osobnika, lecz 
gdzie, tego nie pamiętał. W ychodząc od Grzymskich, 
nie znalazł go już na ulicy, choć przed zejściem na 
dół, widział nieznajomego z okien przedpokoju.

(d. c. n.).
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JAK SOBIE NASZ SĄSIAD...
Ja k  sobie nasz sąsiad za ścianą w schodnią w y­

obraża żołnierza przyszłej w ojny? W  jednym  z czaso­
pism rosyjskich pew ien znany działacz na polu p rzy ­
sposobienia w ojskow ego tak  go charak teryzu je .

..P rzedew szystkiem  jest on z p rzekonania czer­
w onym  (to jest kom unistą). N astępnie jest to  żoł- 
nierz-sportow iec. Dwuletnie przysposobienie w oj­
skowe przed poborem, dalej dwa ła ta  służby w armji, 
a potem  —  w rezerw ie. W  rezerw ie  jest on sta le  żoł­
nierzem  —  jest stale  członkiem  organizacji w ojsko­
wej, strzełcefn, czynnym  członkiem  m iejscowego che­
m icznego oddziału... 16 godzin, k tó re  m a do swego 
rozporządzenia po 8 godzinach p racy  w ystarcza , aże­
by w ypełnił należycie obow iązki obyw atela-żołnie- 
rza. Nigdy n.ie trac i zw iązku z oddziałem , w którym  
odbył służbę w ojskow ą.

Z chw ilą m obilizacji zostaje dow ódcą. (W ogóle 
żołnierze, którzy służyli w kadrach  zostają  w yzna­
czeni na niższych dowódców). Zdarzy m u się przyj­
m ow ać ciężkie karab in y  m aszynow e, granatniki, m io­
tacze ognia, m aski i t. p. —  w tedy  się okazuje, że 
on w szystkie te  przedm ioty  zna i umie się z niemi 
obchodzić. Zna się, ponieważ przed w ojną wiele czy­
ta ł i b ra ł udział w grach w ojennych urządzanych 
w kó łkach  organizacji wojskowej.

W pierw szym  boju oddał cenne usługi. Połow a 
rad jostacja  nieoczekiw anie została  uszkodzona, ob­
sługa została zabita i pokaleczona, a w tedy on przy- 
)ął depeszę. O dezw ał się w nim naw yk starego  rad io ­
am atora...

O drzuciw szy czołow e zdanie o „czerw oności" 
m ożem y się zgodzić z tern, że typ  tu  określony po­
winien być ideałem  dla każdego narodu, k tó ry  p ra ­
gnie m ieć żołnierza gotowego do przyszłej womy.

Zwycięzcą okaże się ten, kto będzie w iedział 
„co, gdzie, kiedy, dlaczego, poco, jak".

Sąsiad nasz rosyjski głosi w domu hasło „jeżeli 
chcesz pokoju, gotuj się do w ojny". N a zew nąrz ma 
socjalistyczne hasła pacyfikacji, rozbrojenie armji 
i t. d.

P raca  nad przygotow aniem  do nie] idzie w sze- 
lokim  zakresie. Istnieje dla niej specjalny term in 
, wojenizacja".

W czasie przyszłej wojny, mówią, za trze się 
różnica m iędzy frontem  i tyłem , a w ięc w szędzie m u­
szą być żołnierze, czyli wszyscy m uszą być żołnie­
rzami. F rancja  przy ję ła  po wojnie praw o o mobiliza­
cji narodu  w w ypadku przyszłej wojny. Tą sam ą dro­
gą idą Sow iety.

„P rorocy" przyszłej wojny obiecują nam, że 
arm je i m iasta będą zalew ane tonam i jadow itych ga­
zów, tonami bomb z chorobotwórczem i bakterjam i, 
że będą się zapalać prom ieniam i śm ierci i t. p. A żeby 
odeprzeć to na tarc ie  idące z ziemi i pow ietrza, k tó re  
da się odeprzeć, trzeb a  mieć wolę i należy przygo­
tow ać ogół do tego. T ylko naród  świadom y może w y­
grać wojnę.

T ak  mówi p isarz rosyjski.
T ak mówią zresztą p isarze wszystkich narodów 

pragnący  zw ycięstw a dla swoich.

CO O NAS PISZĄ?
A żeby ucieszyć serca  naszych czytelników  

w dzisiejszych głodnych czasach, p rzy taczam y do­
słow ny p rzek ład  u ryw ka inform acji z m arca, jakiem i 
jeden z w ojskow ych m iesięczników  rosyjskich karm i 
znów swoich czyteln ików . A u to r a rtyku łu , jak w idać 
doskonale obznajm iony z zagadnieniem  m orskim  
w Polsce, tw ierdzi:

„Rolę najem nika na północy, na B ałtyku  spełnia 
(dla Francji) Polska. Z pom ocą P aryża  P olska p o s ta ­
now iła stw orzyć w ielką flotę i stać się pierw szo- 
rzędnem  m ocarstw em  m orskiem  na B ałtyku. Na 
stoczniach francuskich  budują się (?) już dla Polski 
różnego rodzaju  okręty  w ojenne za sumy uzyskane 
z k redy tu  400-miljonów franków.*).

W edług otw artego w ypow iedzenia się (otkro- 
w iennago priznanja) polskiego wojennego i m orskie­
go m inistra Gdynia ma za zadanie obsługiwać fran­
cuską flotę w razie je j  przyjścia na B a łtyk  i być bazą 
dla łodzi podwodnych, które należy uważać za naj­
lepszą broń przeciw czerwonej flocie (podkreślenie 
w tekście). Że rzecz ma się oczywiście tak, i pow ie­
dziane powyżej nie jest tylko „pięknem  słowem " do­
wodzi fakt, że przeszłej jesieni F ran c ja  u stąp iła  
Polsce ni mniej ni więcej tylko 12 łodzi podwodnych, 
założonych na stoczniach w 1912 r. d la floty fran ­
cuskiej. Łodzie te są w ykończane według ostatnich 
w ym agań techniki i będą oddane Polsce na wiosnę. 
(Łodzie po 600 ton. Prom ień działania 2000 mil).

T ak  w ięc Polska, jak widzimy, zgodziła się być 
giermkiem F rancji na B ałtyku. N ienapróżno w prasie 
zagranicznej w prost się m ówi o tem , że jedyną siłą 
przeciw  „czerw onem u n iebezp ieczeństw u" jest p rzy ­
szła polska siła zbrojna m orska".

Do tych  słów m ożem y ty lko  dodać s ta re  polskie 
pow iedzenie „ Ja k  łgać, to  dobrze..."

*) J a k  w iadom o k r e d y t  ten  poszed ł  na  inne cele. C zęś­
ciowo w o b ec  tru d n o śc i  f inansow ych  F ranc ji  zrzek liśm y się go.

Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
{D zieln ice: Małopolska, Krakowska, Śląska, Wielkopolska, 

Pomorska, M azowiecka i Sokolstwo w Niemczech).

P R A C A  K U L T U R A L N O  O Ś W I A T O W A  GN. W  CIESZYNIE.

Czas wielk iego postu  G niazdo  w Cieszynie  w yzyska ło  na 
u rz ąd z en ie  serji  w y k ła d ó w  z o b ra za m i  św ie t laem i  d la  d ruhów, 
d ruh iń  i w p ro w ad z o n y ch  przez  n ich gości. W y k ła d y  o d b y w a ły  
się w lokalu  Sokoła  w k a żd y  p on iedz ia łek  tygodnia .  W s tęp  
b e zp ła tny .  P rz e ź ro c z y  w yp o ży cza ła  M ac ie rz  Szkolna,  p r e le ­
genci wygłaszali  odczy ty  i w y k ła d y  b ez in teresow nie .  W y g ło ­
szono:

1. „Z biegiem W is ły"  dn. Kozieł,  ska rb n ik  Gn.
2. „Zlot g run w a ld zk i  w r. 1910" — dh. n a cz .  ekr.  Madej.
3. „ W a rsz a w a  i jej p am ią tk i  h is to ry czn e"  — dh. Szczu­

rek. sekr. okr.

4. „W o jn a  z b o lszew ikam i"  — dh. Szczurek ,  sekr.  okr.
5. „ O b ro n a  L w ow a i udz ia ł  Ś lązak ó w  w odsieczy  lw o w ­

skiej" — dh. B an d u ra ,  proi.
6. „P o w s ta n ie  l is to p ad o w e"  — dh. dr. Galicz, p rezes  

okręgu.
7. „ l a t r y "  — dh. dr.  G alicz  J a n ,  p rezes  Okręgu. 
W y k ła d y  by ły  i lu s t ro w an e  p ięknem i p rzeźroczam i.  Udział

p rz e c ię tn y  d ru h ó w  i d ruh iń  33.

REG U LA M IN  BIEGU N A  PR Z E ŁA J T O W . GIMN. S O K Ó Ł  
W  P O Z N A N IU  - ŚR Ó D M IE ŚC IE .

1. Bieg na przełaj  organizuje  Tow. Gimn. „Sokół” Sekc ja  
lek ko-a t le tyczna  w Poznaniu,  z okazji obchodu jubileuszu 40 lecia 
założenia  Gniazda połączonego ze zlotem O k rę g u  Poznańsk iego  
w niedzielę  dnia 13 cze rw ca  1926 r. o godz. 1 7 15 popołudniu.
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2. U dział w b iegu  m ogą b rać  w szyscy zrzeszen i obyw atele  
P ań stw a  P o lsk ieg o , k tó rzy  ukończyli 18 ro k  życia i zostali p rzez  
lek a rza  uznani za zdatnych  do biegu.

3. S ta r t  i m eta  bo isko  Sokoła.
4. D ługość tra sy  wynosi dok ładnie  4500 m tr.
5. K ażdy zaw odnik musi być ubrany w kostjum  lek k o ­

atle ty czn y  dow olnych barw .
6. P raw id ła  b iegu  jak  w regu lam in ie  P . Z. L. A.
7. D la  p ierw szego  zaw odnika p rzybyw ającego  do m ety 

wyda się  z ło ty  syg n e t, n iezależn ie  od te g o  d la  p ierw szych  
dz iesięc iu  pam iątkow e żetony , d la  n astępnych  dz iesięc iu  dyplom y, 
oprócz  te g o  bez w zględu  na ko le jność  d la  p ie rw szeg o  z D zielnicy 
Ś ląsk ie j, P om orsk ie j, K rakow sk ie j, L w ow skiej, M azow ieckiej, 
W ileńskiej i p ie rw szeg o  z G niazda Ju b ila ta  żeto n y  w zględnie  
inny pam iątkow y dar.

8. Z g łoszen ia  zaw odników  w ażne ty lk o  z dołączeniem  1 zł 
w pisow ego od zaw odnika przyjm uje do dnia 8 czerw ca  godz. 20 
u k ierow nika  S ekcji dha  L udw ika S tró ży k a  w Poznaniu  ul. S ta -  
szyca 17. P óźn iejszych  zg łoszeń  nie uw zględnia  się.

9. B adania  lek a rsk ie  zaw odników  m iejscow ych odbędą  
się  w so b o tę  dnia 12 czerw ca  o godzin ie  18, d la  zam iejscow ych 
13 czerw ca  o godzin ie  15 w sza tn i na  bo isku  Sokoła.

O K Ó L N IK  O K R Ę G U  I-G O  D Z IE LN IC Y  PO M O R S K IE J (G dańsk).
Do w szystk ich  G niazd.

A ) W y c iec zk i okręgow e i generalne p ró b y  przedzlo tow e.
Z uwagi na lichą kom unikację kolejow ą i w ielką od leg łość  

G niazd do roczna  w spólna w ycieczka o k ręgow a się nie odbędzie.
Ze w zględu  jed n ak  na kon ieczność u rząd zen ia  g en era lnych  

prób  ćw iczeń w spólnych na zlot okręgow y, dzieli się  O k rę g  I 
na  niżej podane obw ody i nakazu je  się n in ie jszem  urządzen ie  
w ycieczek  połączonych z g en era ln ą  p ró b ą  w następ u jący ch  
m iejscow ościach:

a) 30 m aja w M echow ie d la  G niazd  pow iatu  puck iego  i wej- 
ch erow sk iego . Z b ió rka  o go d z . 15-tej w M echowie, Z o rg a ­
nizow anie w ycieczki p o ru cza  się  G niazdu puckiem u.

b) 6 czerw ca  d la  G niazd pow iatu  K o śc ie rsk ieg o . Z biórka 
o godz. 12 w ćwiczni G niazda K ościerzyna. W ycieczkę 
organ izu je  G niazdo K ościerzyna.

c) D la  G niazd na te ry to rju m  w. m. G d ań sk a  i d la  G niazda 
G dyni nie zarząd za  się osobnych w ycieczek . G en era lna  
p ró b a  d la tych  G niazd od b ęd zie  się:
1) 4 cze rw ca  1926 r. (p ią tek ) na sali G n iazda  g d ań sk ieg o  

d la  w szystk ich  G niazd w w. m. G dańsku  i to: o godz. 18 d la 
m łodzieży, o godz  19/2 d la  drużyny m ęsk iej i żeńskiej.

2) 8 czerw ca 1926 r. o godz. 20 d la  G niazda G dynia 
w Gdyni.

Pożądanem  jes t, by G niazda poza sw oją w ycieczką wzgl. 
g en era ln ą  próbą  b rały  udzia ł w w ycieczkach w M echow ie lub 
w K ościerzyn ie.

O d eb ran ie  gen era ln e j p róby  w w szystk ich  powyżej wym ie­
nionych m iejscach  n astąp i p rzezem nie.

W zyw am  w szystk ich  naczeln ików  G niazd  do w ytężonej 
pracy  nad w yszkoleniem  licznych drużyn, szczegó ln ie  co do 
ćw iczeń w spólnych, o raz  do w ysłania silnych i k arnych  z a s tę ­
pów na w ycieczki i z lo t okręgow y.

B ) Z lo t okręgow y.
Z w raca  się  G niazdom  uw agę, że zaw ody zlotu o k ręgow ego  

w dniu 13 cze rw ca  1926 r. rozpoczną  się pun k tu a ln ie  o oznaczo­
nej godzin ie  t. j. o godzin ie  5k rano . O p óźn ien ia  się  nie uznaje 
i spóźniony zaw odnik  nie m oże b rać  udziałutw  zaw odach. R zeczą 
Z arządu  G niazda  a szczególn ie  naczeln ika  jes t: być punktualn ie  
na zlocie.

Ja k  G niazdom  w iadom o, P rzew odn ictw o  O k rę g u  poruczyło 
zorganizow anie  z lo tu  ok ręg o w eg o  G niazdu  w K ościerzyn ie. 
P o leca  się  zatem  na w szelk ie  zap y tan ia  te g o  G n iazda  bezw łocz- 
nie odpow iadać i p rzes łan e  k w e s tjo n a rju sz e  w oznaczonym  t e r ­
m inie G niazdu zw racać.

C) Z a w o d y  K o śc iu szko w sk ie .
Zaw ody O k rę g u  I o d b ęd ą  się  dnia 3 p aźd z ie rn ik a  1926 r. 

P ro g ram  później.
D ) K o m u n ika ty .

a) K ażdy zaw odnik  z lo tu  w szechsłow iańsk iego  w P ra d z e  w inien 
b rać  udzia ł w w spólnych ćw iczeniach S o k o lstw a po lsk iego .

P iram idy  w w spólnych ćw iczeniach  na zlo t w P ra d z e  
odp ad ają , p o zo sta ją  zatem  ty lko  cz tery  ok resy , ogłoszone 
w d o d a tk u  technicznym  N r. 1 P rzew odn ika  G im nastycznego .

b) Z lo t w K rakow ie, k tó ry  m iał się  odbyć p rz ed  zlo tem  
w P ra d z e , nie odbędzie  się.

c) K urs d la  in stru k to ró w  gimn. odbędzie  się  w K rakow ie lub 
w Nowym Sączu  od 7 VII do 23 VIII. W iek poniżej 35 lat. 
U czestn ik  w inien ze sobą  przyw ieść  50 zł. celem  dop ła ty  
na  u trzym an ie , k tó re  z re sz tą  je s t b ezp ła tn e . P o d ró ż  o p ła ­
cają G niazda. Z głoszenie  należy sk ierow ać w term in ie  14-to 
dniow em  do O k ręg u .

d) W  roku  27 o d b ęd zie  się  b ieg  okrężny  na całą P o lskę .

e) W  Z ielone Ś w ię ta  w G nieździe B ydgoszcz I obchód 40-to 
lecia.

f) 5 w rześn ia  26 r. o d b ęd ą  się  zawody dzielnicow e w Toruniu . 
P ro g ram  ogłosi się w najbliższym  czasie.

g) Z lot D zielnicy Pom orsk ie j w roku  1927 odb ęd zie  się  w G ru ­
dziądzu 14 i 15 s ie rp n ia  27 roku.

h) O ceny  na zaw ody lek k o a tle ty czn e  m ożna nabyć u d ruha  
K arliń sk iego  w B ydgoszczy ul. K ord eck ieg o  19.

i) N aczeln ik iem  D zielnicy Pom orsk ie j jak  do tychczas, p ie rw ­
szym jego  z a s tę p cą  druh  G ołębiow ski, B ydgoszcz, drugim  
zaś d ru h  D o s ta tn i, G rudziądz.
Pow yższy okólnik odczy tają  N aczelnicy  G niazd drużynie 

przy najb liższych ćw iczeniach.
Czołem ! Fr. G a rya n tesiew icz

N aczeln ik  O kręgow y

T O W . GIM N. „ S O K Ó Ł ” W  R Ó W N EM .

G niazdo rów ieńsk ie  pobudzone do p racy  p rzez  k ilka  jed n o ­
s te k  w szybkim  b. tem pie  zdobyło sobie należn ie  znaczenie i s ta ­
nęło na  czele G niazd O k r. W ołyńskiego. D zięk i energ icznej akcji 
dha  R y ch te ra  w kró tce  zyskuje G niazdo k ilkanaście  m undurów , 
na m ajowe u ro czy sto ści narodow e w ystaw ia  „S o k ó ł” um unduro­
w aną d rużynę złożoną z 24 osób. W  końcu ilość członków  um un­
durow anych w zrosła  do 42 osób. W  m arcu ub. r. sp raw ozd . 
p rzy stąp iło  Tow. do budow y strzeln icy , k tó ra  w p o czą tkach  
sw ego istn ien ia  p rzyniosła  Tow. dość  znaczne dochody. O b e c ­
nie s trze ln ica  je s t zam knięta  z pow odu sp o ru  pom iędzy Z arzą ­
dem  Gn. a dzierżaw cam i, k tó rzy  d o starczy li na  ten  cel fundu­
szów. 1 czerw ca ub. r. G niazdo rów ieńsk ie  obchodziło  u roczy­
sto ść  w ręczen ia  i pośw ięcen ia  sz tan d aru  o fiarow anego  „Soko­
łow i” p rzez  grono  Polek .

W  roku  1925 G niazdo rów ieńskie  p ierw szy  raz od chwili 
sw ego pow stan ia  b ie rze  czynny udzia ł w z lo tach  pozam iejsco- 
wych w K ow lu i na zlocie D zielnicy M azow ieckiej w W arsz a ­
wie w sierpniu .

W ażnym  dniem  w życiu T -w a było u rząd zen ie  „dn ia  św ię ta  
p rzysp o so b ien ia  w ojskow ego", w k tórym  w zięła udzia ł cała  d ru ­
żyna. W  w ielu zaw odach jed n o s tk i sokole  wybiły się  na p ie rw ­
sze  m iejsca. Dh C hrzanow sk i H . zdobył I-sza  nag ro d ę  za s trz e ­
lanie. Z espół drużyny m ógłby przy  um iejętnem  pokierow aniu  
wybić się  nap raw d ę  na czoło S okolstw a.

D ziś na czele  drużyn  stan ą ł w ytrw ały pracow nik  dh Zabo- 
k rzeck i, je s t  w ięc niem al pew nem , że p raca  na polu wych. fizycz. 
pó jdzie  w reszcie  norm alnie. C h lubą  Tow. je s t d rużyna piłki 
nożnej pod k ierunkiem  dh M atlaka.

S łabo  n a to m iast w ubiegłym  roku  funkcjonow ała sekc ja  
te a tra ln a , a to  z wielu przyczyn od niej n iezależnych .

B ardzo w ażną ro lę  w życiu G n iazda  odgryw ała  s ta ła  i s e r ­
d eczna  pom oc u d zie lana  T ow arzystw u p rzez  m iejscow e w ładze 
w ojsk, i szkolne. P ow ażną  tro sk ę  stanow i obecn ie  siedziba  
G niazda, k tó ra  m ieści się  w zam ku k sią żą t L ubom irskich , w ygasa 
bowiem  w roku  przyszłym  um ow a dz ierżaw na. Z arząd  ma je d ­
nak nadzieję , że w łaścic ie le  ze w zględu  na ogrom ne w kłady jakie 
Tow. włożyło w re s ta u ra c je  zam ku nie pozbaw ią go  d o ty ch cza ­
sow ej siedziby.

ZJA ZD  D E L E G A T Ó W  O K R . V Z W IĄ Z K U  S O K O Ł Ó W  
P O L S K IC H  W  N IE M C Z E C H .

W  po ło w ie  m arca  od b y ł się d o ro czn y  Z jazd d e leg a tó w  
o k ręg u  V. Z jazd  o tw o rz y ł p re ze s  o k ręg u  dh. S a rnow sk i. O b ec ­
ny ch  u p raw n io n y ch  do  g ło so w an ia  razem  z W y d zia łem  o k rę ­
gow ym  by ło  23. Po p o w itan iu  p rzy b y ły ch , p rz e d s ta w ił p re ze s  
s ta n  S o k o lstw a  w N iem czech , t ru d n e  p o ło żen ie  g o sp o d a rcze  
o ra z  tru d n e  w a ru n k i p ra cy , t. zn. zu p ełn y  b ra k  z a in te re so w a n ia  
się  Soko lstw em , jak  rów n ież  b ra k  zro zu m ien ia  p o trz e b y  w y ­
c h o w an ia  fizycznego, w reszc ie  n iep rzy ch y ln o ść  w ładz. O kręg  
liczy  10 G n iazd  z ogólną  lic zb ą  c z ło n k ó w  452, a w tem  286 d ru ­
hów  i 166 d ru h en . W  s to su n k u  do ub ieg łego  ro k u  spr., liczba  
cz ło n k ó w  zm nie jszy ła  się  o 34, z p ow odu  w y jazd u  w ie lu  osób 
do P o lsk i. Z ebrań  odbyło  się ogółem  132; z p rz e ­
c ię tn ą  o b e cn o śc ią  28 czło n k ó w  W y k ład ó w  i o d czy tó w  w y ­
g łoszono na  z eb ra n ia c h  46, ob ch o d ó w  n a ro d o w y ch  u rząd zo n o  
8, z eb ra ń  w y d z ia łó w  54. W  dyskusji n a d  sp raw o zd an iem  s k a r ­
żono się jed n ak  na b ra k  o d p o w ied n ich  o d czy tów , k tó re  m o­
głyby być w y g łaszan e  na  z eb ran iach . Ze sp raw o zd an ia  n a c z e l­
n ika  m ożna stw ierdzić , że na  p o lu  w ychow ania  fizycznego, pa  • 
n u je  żyw szy ruch , niż p o p rzed n io . U rząd zo n o  k u rs  d la  n a c z e l­
n ików  i p rzo d o w n ik ó w , k tó ry  sko ń czy ło  12 d ru h ó w  i 5 d ru hen . 
P rz e p ro w ad z o n o  zaw o d y  jesienne, w io senne  o m is trzo stw o  
Z w iązku  i w. innych. O gółem  u częszcza  na  ćw iczen ia  118 d ru ­
hów , 72 d ru h n y  i m łodzieży  obojga p łc i niżej la t  16 — 238.

27 cze rw c a  b. r. ma się  o dbyć  w T re p to w  zlo t S oko ła  
w N iem czech. N a z lo t w P ra d z e  p o stan o w io n o  w y słać  1 d e le ­
ga ta .

W  m ie jsce  u s tęp u jąceg o  dha  O rlikow sk iego  o b ran o  n a ­
cze ln ik iem  o k ręgow ym  d h a  K o m orow icza  sk a rb n ik iem , dha 
J a s ia k a . Po z a ła tw ie n iu  ca łeg o  sze reg u  d ro b n y ch  sp raw  Zjazd 
zam knięto .
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K R O N I K A
(ZE Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I ZE Z W I Ą Z K U )

ZJA ZD  Z A R Z Ą D U  ZW IĄ Z K U .

W  dniu 12 m aja odbyło się  Z ebran ie  Z arządu  Z w iązku 
w lokalu  przy ul. S zopena. Na Z jazd przybyli p rzed staw ic ie le  
D zielnicy M ałopolskiej (2), K rakow sk ie j (1), Ś ląsk iej (2), W ie lk o ­
po lsk iej (3), P o m orsk ie j (1), ale  n ie w szyscy d o sta li się  do lokalu, 
poniew aż ulice, w iodące na ulicę Szopena  były gorąco  o s trz e li­
w ane p rzez  w alczące w ojska. N ie d o sta li się na Z ebran ie  p rz e d ­
staw icie le  K rakow scy, Ś ląscy  i jeden  z M ałopolskiej Dzielnicy. 
R esz ta  w raz z c z te rem a  druham i z W arszaw y  na o b rady  się 
staw ili i om ówili sz e re g  b ieżących  spraw  sokolich, pod akom - 
p an jam en t b ra to b ó jcze j w alki, toczące j się w b ezpośredn im  
są s ied z tw ie  lokalu Zw iązku.

P IE R W S Z A  P O L S K A  D R U ŻY N A  GRY W  „FO O T B A L L - 
R U G B Y “ W E  FR A N C JI.

Z inicjatyw y G niazda  sokolego  w Lyonie p o w sta ła  po lska  
drużyna sp o rto w a  g ry  w „ ru g b y “ d z ięk i p o parciu  konsu la  R zecz­
pospo lite j P o lsk ie j w Lyonie p. K luczyńskiego. Lyon je s t  cen ­
tru m  g ry  w  „ ru g b y ” i w ogóle sp o rtu . S p o rt  w życiu w ychodź- 
tw a  po lsk ieg o  pow inien o d eg rać  b. w ażną ro lę  jako jed en  z czyn­
ników zbliżenia się w ychodżtw a po lsk iego  do spo łeczeń stw a  
francusk iego .

U L E PSZ E N IE  K A N A Ł U  K IL O Ń SK IE G O .
K anał Kiloriski p rzec in a  półw ysep Ju tlan d zk i i łączy Bał­

ty k  z m orzem  Północnem , dzięk i czem u N iem cy w czasie  wojny 
mieli m ożność p rzerzu can ia  sw oich sil zbrojnych m orsk ich  z jed ­
nego fron tu  na drug i i z jednego  m orza na d rug ie .

W czasie  wojny ro zp o czę to  u lep szan ie  kanału  i zakończono 
tę  p racę  po wojnie. O głoszony  regu lam in  daje  po jęcie  o nich.

K anał m oże być używany w dzień i w nocy, p rzyczem  ro z ­
m iary s ta tk ó w  m ają nie p rz ek ra cz ać :

d łu g o ść : 315 m etrów  (daw niej 135 m)
sz e ro k o ść : 40 „ ( „ 20 m)
zag łęb ien ie : 9,5 „ ( „ 8 m)
Szybkość s ta tk ó w  najw yżej 15 k ilom etrów  na godzinę, n a j­

mniej 8 —  10 km.
Cyfry w ym ienione w skazu ją  na w ażność tych  prac. D zięki 

nim na jw iększe o k rę ty  św ia ta  m ogą dzisiaj p rzech o d zić  p rzez  
kanał.

OLBRZYM IE ST E R Ó W C E .
N ow a w ypraw a A m undsena  na ste ro w cu  „ N o rg e” _ (N orw e- 

g ja ”) w ykonanym  we W łoszech  znów zw róciła uw agę św ia ta  na 
ten  rodzaj s ta tk ó w  pow ietrznych.

W  p ra s ie  św iatow ej zjaw iają się  czę s to  p ro jek ty  różnych 
olbrzym ów te g o  rodzaju  Je d e n  z inżynierów  ang ie lsk ich  p ro ­
ponuje budow ę ogrom nego  s te ro w ca  d la  przew ozu w ojsk. Ma 
on rozw ijać  szybkość 130 k ilom etrów  na godzinę i m oże p rz e ­
być 14.000 k ilom etrów .

N iem ieck ie  p ro jek ty  m ówią o s te ro w cach  p a saże rsk ich  
k tó reb y  m ogły zab ierać  po 100 ludzi 40 ton  bagażu.

Szczególn ie  c iekaw ą rzeczą  je s t m aszt d la  um ocow ania 
o lbrzym iego ste ro w ca . N ajw iększy  je s t  obecn ie  w A m eryce  zbu­
dow any p rzez  Forda . W ed łu g  n iem ieck iego  p ro jek to d aw cy  
w ew nątrz  m asztu  (j. t. w łaściw ie w ieża) m a być dźwig; na gó rze  
zaś m asztu  ma być ho tel, sk ład  bagażu  i t. p . Na dachu  zaś — 
m echaniczny t ra n s p o r te r ,  w ęże d la  gazu i opału  i t. d.

SZ Y B K O ŚĆ  W O D N O P Ł A T O W C Ó W .
Szybkość sam olotów  podnoszących  się z wody i na nią 

opadających  rośn ie  w zaw rotnym  tem p ie , w 1913 r. rek o rd  był 
40 mil na godzinę  (m ila m o rsk a  =  1852 m)..

w 1914 r. — 75 mil
w 1920 r. —  80 mil
w 1921 r. — 118 mil
w 1922 r. — 141 mil
w 1923 r. — 177 '/2 mil.

W 1924 r. nie było konkursów , a w 1925 am erykańsk i 
lotnik, poruczn ik  D ulitl w ykazał szybkość 2 3 2 1 2 mil na godzinę 
(t. j. 429,8 km ), pob ija jąc  tem  sam em  rek o rd  ustanow iony n ie­
dawno p rzez  anglika , k ap itan a  B agarda .

B U D ŻET W O JS K O W Y  N IEM IEC NA  R O K  1926 27.
P ro p a g a n d a  n iem iecka  s ta le  posługuje  się  te rm inem  „b ez­

b ronne  N iem cy". Ma się  na to  sk ład ać  słabość  R eichsw ehry ,
w ydanie ogrom nych ilości sp rz ę tu  w ojskow ego sprzym ierzonym , 
zniszczeniem  przem ysłu  w ojennego i t. p. A  oto co m ówią cyfry 
d la  o s ta tn ich  trz e c h  lat.

Rok W ydatki R zeszy  W ydatki Minister, w ojny
1924/25 6,022.712.658 MR. 456.351.521 MR.
1925/26 7,651.750.000 MR. 566.995.860 MR.
1926/27 7,713.000.000 MR. 685.789.290 MR.

Czyli w ydatk i w ojenne w zrosły  w r. 1925 o 24°/0 (110 mil- 
jonów m r.), zaś w r. 1926 o 21° 0 (121 miljonów), a w czasie  
dw uch la t w zro st ten  wynosi 221 miljonów, t. j. praw ie  50°/0. 
Nie w chodzą tu  sumy na w ojsko u k ry te  w b u d żetach  innych 
m in iste rstw .

W y d atk i na w ojsko p ru sk ie  w 1913 r. w ynosiły 788 milj. 
m arek . D zisie jsza  R e isw eh ra  stanow i liczebnie  19° 0 teg o  w ojska 
a ma 61 ° 0 b u d żetu  p ru sk ieg o  z 1913 r.

K o sz ta  u trzym ania  żo łn ierza  są  olbrzym ie. I ta k :
Ilość B udżet 1926 K oszta utrzym a-

w ojska przeliczony na mr. nia żołnierza
F ran c ja  737.000 869.217.000 MR. 1179 MR.
P o lsk a  275.000 290.246.000 MR. 1055 MR.
Niem cy 115.000 685.789.000 MR. 6016 MR.

Czyli na u trzym anie  żo łn ierza  w ydaje R zesza  praw ie  6 razy 
w ięcej od nas! I jeszcze  rzu ca  hasło  „bezbronnośc i" .

Państwo

P O  Z A M K N I Ę C I U  N U M E R U .

OBOZY LETNIE PRZYSP. WOJSKOWEGO.
M usim y się  z druhami oraz Zarządami Gniazd  

naszych podzielić  w iadom ością, która n iezaw odnie  
przykre na w szystk ich  w yw rze w rażenie. Jak w ia ­
domo, w zorem  lat poprzednich m iały  być w ciągu  
b ieżącego  lata  urządzone obozy dla hufców  szk o l­
nych, m łodzieży  zgrupowanej w organizacjach sp o­
łecznych , zajm ujących się przysp. w ojskow em  oraz 
różne obozy instruktorskie. O całym  program ie ro­
zesłan e zosta ły  do organizacyj specjalne urzędow e  
zaw iadom ienia, a P rzew odnictw o Zw iązku przygoto­
w ało  odpow iednie kom unikaty, które m iały być o g ło ­
szone w niniejszym  num erze P rzew odnika. T ym cza­
sem  w  ostatniej chw ili otrzym aliśm y zaw iadom ienie, 
że w szystk ie  zapow iedziane na ten rok obozy i kursy  
są odw ołane i w tym roku zupełn ie się nie odbędą.

Jak ie są przyczyny, nie podano nam, snuć dom ysłów  
nie chcem y, bo istotn ie  n asuw ałyby się siłą  różnych  
w ypadków , w nioski, k tóreby m usiały w ypaść n ie­
poch lebn ie dla spraw y przysposobien ia  w ojskow ego. 
A  m oże sfery decydujące przyszły  do przekonania, 
że  przysposobien ie w ojskow e jest już zbędne, a m oże  
dośw iadczen ia  w sk aza ły , że  system atyczn e szk olen ie  
m łodzieży przed w cie len iem  do szeregów  w ojsko­
w ych  jest czynnością  n iepotrzebną i n ieproduktyw ­
nie obciążającą Skarb P aństw a. N a w szystk o  gotow i 
jesteśm y się  zgodzić, b y leb y  nam to pow iedziano  
jasno i w yraźnie, bez dyplom atyzow ania, a w ted y  nie 
będziem y napróżno tracić czasu, który m oglibyśm y  
p ośw ięcić  w  innym  rów nież pożytecznym  dla narodu  
i organizacji kierunku. Po w yjaśnieniu spraw y nie 
om ieszkam y w yjaśnienia tego, druhom zakom uni­
kow ać. Przeulodn. Związku.
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C A M E R A

D O  Z D J Ę Ć  

K I N E M A T O G R A F I C Z ­

N Y C H  A M A T O R S K I C H

P O L E C A  D R U H  _

A L E K S A N D E R  K O C H
WARSZAWA  

PLAC NAPOLEONA Nr 5.
T E L E F O N Y : Nr 2 0 1 -6 0 , 202 62.

S K Ł A D  W I H  I T O W A R i W  K O L O t l l t L H U H
SIMON i STECKI

w  W arszawie, KraK. Przedm. 38. Tel. 4-18.
C Z ŁO N K O M  T O W . „S O K Ó Ł " 10“, R A B A TU .

D R U H O W I E !  Wkrótce wyjdzie

Rocznik „Sokół Polski"
z a w i e r a j ą c y  b o g a t y  
m a te r j a t  in fo r m a c y jn y .

Zapisujcie się na listę odbiorców, a wyślem y po 
wyjściu. Cena ustalona będzie po wydrukowaniu.

ZAOPATRUJCIE SIĘ 
W Z W I Ą Z K O W Ą  
ODZNAKĘ SOKOLA

k tó r ą  k a ż d y  s ta ły  c z ł o n e k  
„ S o k o ła "  n o s i ć  p o w in ie n .

Warunki otrzymania były 
podane poprzednio.

Er. P. P IE K A R S K I
W  W A R S Z A W I E ,  
K.RAlt.-PRZEDM . 6 2 .  

Poleca książki do nabożeństwa, figury 
ś w ię ty c h  i p rzed m io ty  kośc ie lne.

K L A M R Y  D O  P A S Ó W
PO I FCA

d r u h  S. LIPCZYŃSKI
MARSZAŁKOWSKA 149

w cen ie : ażu ro w e  po zł 15 (z p o d ­
k ładką); w ytłaczane po zł 10.

DRUHOWIE! 
Żądajcie karmelków i czekolady 

F A B R Y K I

Cz. T w a r o w s k i e g oDRUHA

W  A R S Z  A W  A, C h ł o d n a  3 6 .  Tel. 72-75.

K O M I S J A  G O S P O D A R C Z A  Z W I Ą Z K U
zaopatrzona jest w następujące przedmioty:

U brania ćw iczebne tryko to w e  p rzep iso w e :
w ielkość: 2 3 4 5 6

1. K oszulki b iałe po Zł 4 '— 4 '50 5'— 5'50 6 —
2. S podnie  d ług ie  „ „ 10"— 11"— 12'— 13'— 14.—
3. „ k ró tk ie  „ „ 3 '40 3 '90 4 4 0 4'90 5-40

4. S a ty n a  karm azynow a na koszu le  . . . . 
„ p iaskow a na koszu le  polow e i na

4'20 m tr

podszew ki do m u n d u ró w ................................... 4'20 sz t
5. Sukno na m undury z czyste j wełny . . . 19 — „

„ na  czapki ................................... 12'50 V

6. C zap k i g o t o w e ............................................... 6 i 7-— n

7. Sznury  do m undurów  z naram iennikam i 3'75 4'75 n

8. G uziki do m undurów  skó rzan e  . . . . 0 0 9 n

9. Sp ink i do  koszu l karm azynow ych . . . 1 — »

10. „ na a g r a f c e ............................................... 1'10 V

11. Ż etony  pam ią tkow e Z lotu W arsz . 1921 r. . 0'50 i i

12. Sokolik i na s z p i l c e .............................................. 0 '50 V)

13. Sokolik i na z a k r ę t k ą ......................................... 0'70 »

14. K o k ardk i do s o k o l i k ó w ................................... 0'35
15. P ió rk a  do czapek  od 25 g r  do . . . 1'50 »»

16. T ab lice  kroju  m undurów  przep isow ych 1'— »
17. O d zn ak i d la  członków  przew ód . Z arz. Gn. 1'—
18. O p ask i P re z e sa  i N acze ln ika  D zieln icy  . 4'50 V

19. „ „ „ O k rę g u 3'50
20. ,, „ ,, G niazda . . 2'50 M
21. „ V ice P re z e sa  i N acze ln ika  Gn. 2'50 n
22. „ P re z e sa  „ O k ręg u
23. i D z ie ln ic y ................................................................ 2'50 V

24. K oszule  k a rm a z y n o w e ....................... 11'50 i 15'00
„ p o l o w e ...................................12'— i M '— II

25. Pasy  skó rzan e  .......................................................... 5'5Ó łj

26. Ż etony  Z lotu W arszaw sk iego  z r. 1925 1'— »
27. M etr galonu  sze ro k . 15 m m ....................... 2 '50 •n

28. »  »  ,, 5 m m .......................
Okazyjnie do nabycia:

1'50 V

P l e c a k i ................................................................................. 12'50 sz t
M anierki szk lane  w p o c h e w k a c h ............................. 2 '—
D re lich  na bluzy i spodnie  d la  P. W . . . . 1-90 m tr

C eny rozum ieć należy  loco W arszaw a, bez opakow ania.
P rzy  zam ów ieniach prosim y nadsy łać  50'}, zad a tk u , 

a re sz ta  pob ran a  zostan ie  za  zaliczeniem  pocztow em . P ie ­
n iądze  p rosim y nadsy łać  na konto  czekow e P. K. O . Nr. 732.

P rosim y o do k ład n e  i czy te lne  podaw anie  sw oich a d re ­
sów , z w yszczególnieniem  poczty , ulicy i N -ru dom u.

O D P O W IE D Z IA L N Y  ZA  R E D A K C JĘ : Inż. M ICHAŁ TERECH. R E D A G U JE : KOMITET.

D ru k arn ia  M in isters tw a S praw  W ojskow ych P rze jazd  10.


